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H I T L E R  U  W Ł A D Z Y
Śmiesznie m ały incydent — zw ycię­

stwo narodow ych socjalistów  nrzy w y 
borach do sejmu m aleńkiego państw a 
zw iązkow ego Lippe. w y w arł na roz­
gryw ki polityczne w Niemczech 
w pływ  bardzo istotny, niew spółm ier­
ny z ciężarem  gatunkow ym  tego fa­
ktu. P rzyw rócił on w społeczeństw ie 
n ieuicckiem  w iarę w  potęgę partii 
Hitlera, podnosząc ducha w ew nątrz  
stronnictw a a  przedew szystkiem  przy  
giuszając opozycje w ew nętrzna, zgru­
pow ana doKuia b trassera . le n  też fakt 
n.e pozostał bez oddźwięku przy u- 
stosunkow aniu się głow y R zeszy do 
h.ileryzm u.

A rów nocześnie zaiam at sie octiiei- 
cher. Zajntujac sw ego czasu  miejsce 
P apena. usiłow ał ort przed.ewsz.vsl- 
kiem załagodzić przeciw ieństw a mie­
dzy praw ica a lewica, chodziło  mu 
specjalnie o naw iązanie stosunku z ko­
łami mas pracujących. Zarazem  ledną 
z g łów nych niyiśJi getieraia Sclileuchc- 
ra było dążenie zaoszczędzenia Reichs 
w erze konieczności walki z jakimkol­
wiek odłam em  narodu. Dlatego prze­
ciw staw ił się radykalnym  pianom P a- 
pena, obaw iając sie. że drusze podtrzy 
m yw anie kursu  Pauena zmusi rząd do 
w yprow adzenia K eichsw ery na ulice. 
'Jo też w łaśnie koła. kóire dążyły  do 
rozgryw ki za w szelką cenę, zw alczały 
Scnie.chera. N ic mi e cko - na r odo wi za- 
rzucali mu w prosi socjalizujące tenden 
cje. Mobil-zacia kół konserw alyw itych 
przyśpieszona została po zatem  przez 
nieprzyjem ne skanuaie natury finanso­
wej przy  rozdziale ..Osthilfe“, bardzo 
dia junkrów pruskich kompromitujące, 
,vOia te nie mogły przebaczyć schlei- 
cherowi. że ich wybuchowi nie zapo­
biegł.

W szystko to spraw iło, iż faktem 
stało sie coś, co w ydaw ało  się do nie­
daw na jeszcze n 'oprą w Uopodobneim: 
Adolf Hitler, uparty , niewolniczy naśla 
uow ca Mussc.l mego zasiadł na urzę­
dzie kanclerza P zeszy  niemieckie: Sta 
nowisko. stw orzone niegdyś przez Bi- 
su.a: -mi, p rzypadio  w uczialc osobi­
stości. której najw ybitniejsza zaleta 
polega na tern. że za pomocą gorącz­
ko w.vcn ntów i nieartykułow anych o- 
krzykow potrafi na w iecach do iurji 
doprow adzić rzesze bezrobotny ch. śmi 
gając Przed ich oczym a wizją sądu o- 
sta.ecznego nad wrogam i Niemiec.

Nie ulega oczyw iście najmniejszej 
wątpliwości, że H itler doszedł do ste 
iu w iadzy jedynie dzięki tętnu, że za 
d|~ft plecym a stoi Hngcnherm przy­
wódca partji niem iecko-narodow ej o- 
raz vou Papen. k tó ry  jeszcze nieoaw - 
n;o był zaciekłym  przeciwnikiem  hitle-

j  z n ili a obecnie w gabinecie jego wo- 
cina zajął stanow isko wicekanclerza, 
ć o  wiecej ścisły zw iązek H ugenberga 
z Landbundem t. j. reprezentow anym  
przez Ra pena obozem wielkicli w łaści 
cieli ziemskich nasuw a dom ysł, że Hit­
ler, obejmując kanclerstw o, sta je  się 
tylko narzędziem  w ręku tych sił. któ­
re tw orzą istotna baze operacyjna re­
akcji niemieck,ej.

Schleicher ustąpił tedy pod presja 
skoalizowanej praw icy. Papenow j i 
Hugenbergowi udało sie pozyskać Hit­
lera dla sw ych koncepcyj rządow ych. 
vVódz narodow ych soualistów  zgodził

siię k ry ć  sito: ajnie reakcyjne p ro jek ty  ' 
Herrenkluibu i wielkiego przem ysłu  — 
zapew ne za eene znacznych koncesyj 
na odcinku politycznym . M ętny pro­
gram  socjalny narodow ych socjalistów 
m usiano uznać za ..chwilowo*4 nieaktu 
alny. M ówiąc w ięc dziś o „H itlerze u 
steru  władzy** trzeba mieć jednak na 
uw adze, że obok Hitlera i jego stronni

ków  w chodzi w  skład rządu R zoszy 
H ugenberg, leader konserw atystów  
narodow ych. Seldte, p rzyw ódca Stahl- 
helmu i P apen, m ąż zaufania Hinden- 
burga. M am y do  czynienia z rządem  
praw icy, sprzeciw iającym  sie w y raź ­
nie w szystkim  grupom i odłamom le- 
v ioowym. Je s t to  temsnmetn rząd1 nie 
uspokojenia, lecz walki, rząd zdecydo-

Ksiądz biskup Grzegorz Chomyszyn
o aktuair.ycti zegadn en mpoisko-ukralńskich.

Jeden z organów  p rasy  ukraińskiej 
drukuje obecnie w obszernych w yjąt­
kach pewne ustępy książki ks. biskupa 
grecko-katolickiego w  Stanisław ow ie 
G rzegorza C hom yszyna — chociaż 
książka ta dotąd nigdzie się nie poja­
w iła i znajduje się jeszcze w  drukarni.

F ak t ogłaszania w yjątków  z  książki, 
jak i cytow ana treść  nietylko w yw oła 
Ja bardzo duże w rażenie w sferach du 
d tow nych  i świeckich grecko-katolic- 
kich. ale odbiła sie też żyw em  echem 
w kołach politycznych.

Osoiba ks, biskupa chom yszyna. k tó  
ry  nie poraź pierw szy w ypow iada glo 
śno sw e uw agi odnośnie ziaw isk i w y­
darzeń w  społeczeństw ie ukraińskiam , 
budzi zaw sze wieikie zainteresow anie 
także w  społeczeństw ie polakiem, a 
ocena sytuacji w yrażana Przez tak zna 
kom itego znaw cę stosunków , jest d ro­
gow skazem  dla czynników , szukają­
cych orientacji i m ateriałów  w  zaga­
dnieniach polsko-ukraińskich,

P rzedstaw icie l Agencji W schód 
zw rócił się do J . E. ks, biskupa Cho- 
m yszyna z prośba o w yrażenie sw ych 
poglądów w  aktualnych spraw ach bie­
żących. Ks. biskup C hom yszyn prze-by 
wa obecnie w  Bohorodczanach. w 
skrom nym  białym  dw orku  i z  cała 
uprzejm ością przyjm uje odwiedziny. 
Ksiądz b if c tp  zaprasza do sw ego ga­
binetu pracy i odrazu widać, że nie 
p rzyby ł do B ohorodczan na wypo­
czynek

— O w ypoczynku niem a m owy — 
tłum aczy ksiądz biskup — wyjechałem  
ze S tanisław ow a tylko pc to, aby móc 
zdała od m ych codzienny ch zaieć. p rzy 
jęć i audjencyj spokojnie pracować..,

— Zdaje sie — w trącam y — P~oble- 
mów jest dość...

— O... rzeczyw iście obecnie mnożą 
sio one i daju w jele tem atu do pracy. 
Ta przy tym  biurko pow stała  moja 
ts ig żk a  pod tytułem  ..Problemu U kra­
ińsku". Zacząłem  ia pisać 15 sierpnia 
zeszłego roku. W  m irrę rozw ijających 
sie w ydarzeń i kw esty) książką ronin, 
pod koniec trzeba było w ele rzeczy 
uzupełnić i oodkieślić.

— W jaki sposób. proszę Ekscelen­
c j i ,  książka będąca w druku dostała sie
uo ra k  osóo trzecich.

— Po prostu  — mówi ksiądz biskup 
z uśmiechem — została  w ykradziona 
z drukai nu Książka nie jest gotow a, za 
brano ja z  drukarn i t. i. zabrano to. co 
ja dostałem  do korekty  i poczynienia 
poprawek,

— Czy prawda ie®t — pytam y — *a

koby Ekscelencja zam ierzał w ogóle 
książkę w ycotać?

— To jest bezw zględnie fałsz. Nie 
zam ierzam  w cale b roszury  w ycofy­
wać. jak niemniej cofać, czy przekre­
ślać tego co napisałem . B yłby to  dowód 
m ałego ducha, małej w ytrw ałości. Z 
obranej drogi me zejde. choć droga 
wiedzie przez liczne przeszkody i pię­
trzące sie trudności.

— Czy b"łbv Ekscelencia łaskaw  w 
kilku słow ach nakreślić w ytyczne m y­
śli1 przew odniej i sam ego założeniu 
książki?

— Składa sie ona z dw óch czesu . 
W  pierw szej rozw ijam  problem  troski 
o mói naród i przestrzegam  nrzed kon 
sekw encjam i źle pojętego skiainego 
nacjonalizmu ukraińskiego. R zeczy na­
zyw am  Po imieniu, niczego nie ukry­
w am . Mówię otw arcie do czego do­
prow adził nacjonalizm. W  drugiej czę­
ści staw iam  program  pracy  pozy tyw ­
nej. oparte j na zasadach w iary  i reili- 
gji. Kościół katolicki musi łączyć w 
sobie dw ie ch arak te ry s ty czn e  cechy: 
konserw atyzm . a ’e i rów nocześnie 
respektow anie postępu. Kler grecko­
katolicki musi b y ć  pionietem  kultury  i 
siły  m oralnej narodu. Kler musi stać 
na straży  porządku i lojalności. Kler 
musi dbać o w ychow anie społeczeń­
stw a, kler musi uczyć odróżniać to, co 
jest dobre od tego oo jest złe. Zajmuję 
się w  książce kw est ją celibatu i stw ier 
dzam, że w łaśnie celibat jest proble­
m em  problem ów . Uważam , że nasz 
ksiądz żonaty  nie może tak pracow ać, 
jak w ym aga jego posłannictw o, a 
przediewszystkiem  sy tuacja  'dzisiejsza, 
nie może w kładać w  prace tyle ener- 
gji i czasu, jak tego w ym aga powaga 
chwili.

— Ekscelencja ks, biskup śledził nie­
w ątpliw ie ostatnie w ydarzenia , k tóre  
zostały  zapoczątkow ane napadem w  
G ródku Jagiellońskim ?

— ...Odczułem ie bardzo głęboko. W  
społeczeństw ie ukraińskiem  w ydarze­
nia te w yw o ia ły  duże zam ieszanie. 
P ow staje pytanie, co trzeba robić da­
lej? C zy p racow ać pozytyw nie na rzecz 
spokoju w spółżycia i w spółpracy, czy  
czekać i w egetow ać, czy zaiać w ygo­
dne m iejsce w  opozycji?

— Ja — m ówi ksiądz biskup — po­
tępiam te rro r i pasyw ność, lde odda- 
w na po tej linji i w ykazuje, z e  nam 
Ukraińcom trzeba zachow ać pełna lo­
jalność w obec P aństw a, przeprow adzić

(C ią g  dalszy na st enie 2~glej)

w any zejść z platform y legalnej, 
jeżeli tego zajdzie potrzeba. Jego orga 
nem w ykonaw czym  będzie Reichswe- 
ra. Stahlhelm oraz bojówki hitlerow ­
skie. A wobec tego słuszne są przypu­
szczenia. że Niemcy w chodzą teraz w 
okres w alki w ew nętrznej i stoia na 
progu daieko idących przem ian ustro- 
Jwyeh. Nie można bowiem sadzić, iż­

by lewica miała bez walki skapitulo­
wać. Może teraz nie jest jeszcze przy­
gotow ana do rzucenia rękaw icy, lecz 
p o sad a  na Przyszłość wielkie możliwo 
■"•ci: organizacje robotnicze zarów no
Polityczne jak i zaw odow e.

pzecz ciekaw a: to co me udało się 
H itlerowi w  poprzednim Reichstagu, 
w którym  był silniejszy, niż w obec- 
iym. udało mu sie teraz. Inna rzecz, 

że zachodzi wielka różnica miedzy po 
przAdniemi aspiracjam i Hitlera a ich 
realizacją obecną. W ledy Hitler chciał 
o trzym ać misje utw orzenia gabinetu i 
ukształtow ać go wedle w łasnej woli 
jako jednolity gabinet swej partii. 
Obecny gabinet jest owocem  kom pro­
misu i długich, mozolnych narad mię­
dzy ' wszystlrienn odłamami reakcji. 
Poprzednio chwał H itler zdobyć w ła ­
dze dla siebie sarnego. w yrw ać ja P a ­
pen owi i nie dopuścić do niej Htigen- 
berga, obecnie musi sie zgodzić na 
koalicje z nimi.

Toczy ca sie od chwili upadku gabi­
netu Brtininga zakulisow a walka o w ła 
dzę dyktatorską, ukończona została 
narazie niewielkim tylko sukcesem 
Hitlera. D yw ersja Schleichera skiero­
w ana przeciw  H itlerowi o tyle spełni­
ła sw e zadanie, że socjalizm narodo­
wy zm uszony był zrezygnow ać z bim 
cziticznej zapowiedzi wprowadzenia 
R zeszy do wyśnionego raiu „trzeciego 
cesarstw a"1. A chociaż pierw szym  kro­
kiem nowego kanclerza było rozwfcjft 
nie Reichstagu, chociaż był iuż teraz 
ciężkim taranem  w okopy sw ych prze 
oiwników. — przedew szystkiem  komu 
nistów . — cheć sen o jego dyktaturze 
nie schodzi mu z powiek, — praw do­
podobnie do tego ..raju" jest jeszcze 
w  tej chwili dość daleko.

R ząd. k tó ry  pow stał w  tej cli wili w 
R zeszy niemieckiej, nie jest jeszcze tą 
siłą. która może ustabilizować sy tua­
cje w ew nętrzna R zeszy. C ałv niemie­
cki k ry zy s polityczny ma podłoże bar 
dzo głębokie i zasadnicze. Z jednej 
s trony  bankrutuje obecna forma parla­
m entaryzm u, z drugiej strony załam u­
ją się moralnie ci, k tó rzy  chcieliby być 
przedstąwicicilanu potęgi niemieckiej 
Pam iętam y, że po ostatnich w yboracł 
szalał H itler T eraz donosi „Po-mmer- 
sche Zeitung“, że Schleicher miał v 
ostatnich dniach kiilka ataków  obłędu 
i histerji. Jedynym  kitom, u trzym ują­
cym  spoistość myśli* niemieckiej jest 
choc w yzw olenia sie z obowiązków 
trak ta tu  w ersalskiego. Ten kit jest jed­
nak bardzo słabym  z tego prostego 
pow odu, że społeczeństw o niemieckie 
nie jest tak  dalece zdyscyplinowane, 
b y  mogło nadać przedsięw zięciom  nic- 
mieokim na teren ie  m iędzynarodo­
w ym  odpowiednią pow agę i znaczenie
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konsolidacje, aby czynniki, polskie i 
społeczeństw o polskie wiedziało, że 

rna przed sobą czynnik solidny, snole 
czeństw o rozw ażne i aby to był a rg u ­
ment. że z nami trzeba sie liczyć i m ó­
wić.

Zam ierzam  — ciągnie dalej ksiądz 
.biskup — w ydać  w  najbliższym czasie 
list pasterski do w iernych, w którym  
mam do omówienia kilka spraw . W śród 
w iernych grecko - katolickich mnoży 
się sekciarstw o. Pojaw iają sie indyw i­
dua. pozostające na żołdzie obcym, ja­
cyś napędzeni alumni z Ameryki, w y ­
kolejeni gimnazjaliści i zakladaja fan­
tastyczne sekty , usiłując w prow adzić 
do naszego społeczeństw a hasła  p o ­
gańskie. Zw racam  sie często o pomoc 
do Rządu i doibrzeby było. ab v  R,za.d 
nasz z cała oncrgja zw alczał tych oszu 
stów  w św iętych  spraw ach.

— Czy byłby  Ekscelencja łaskaw  
w yrazić swa opinie co do mośiliwości 
w spółpracy i ściślejszego w spółżycia 
polsko-ukraińskiego?

— Uznając ten problem  za bardzo 
trudny, ale i niezw ykle doniosły dla 
przyszłości, uw ażam , że jest grupa 
ukraińska, k tóra  chce w spółpracow ać. 
'Jej grupie trzeba pójść na rękę. T rze­
ba, b y  Rząd więcej się interesow ał. 
Skrajnym  elem entom  należy odebrać 
w iele argum entów . W  książce moiei 
w ykazuję dla dobra nacji ukraińskiej, 
że  trzeba za w szelka cene dążyć do 
uspokojenia um ysłów , a te  role speł­
nić musi: przedew szystk iem  Kościół ■ 
kler grecko-katolicki na polu w iary  i 
religji. P raca  musi być tylko pozyty­
w na niepozbiawiona sentym entów . W ie 
rze  w  dobre rezu lta ty  takiej pracy . Bo 
fantazja pozostanie zaw sze fantazja, a 
realna praca. Pełna pośw ięcenia, jest 
najw yższa Poezeja.

— W iec Ekscelencja jest dobrej m y­
śli?

— Podkreślam , że obie strony musza 
dla realizacji w ytkniętego celu dużo 
działać, musza zmienić wiele poglą­
dów. musza poddać rewizji program y. 
Nie trzeba ukry wać, ż-e obie s trony wie 
le zaw iniły i Polacy i Ukraińcy. Jesz­
cze ciągle jest dość czasu. abv  rozpo­
cząć... nowe życie.

Taki sens — zakończył ksiądz biskup 
Choniyszyn sw e ośw iadczenie w obec 
redaktora Agencii W schód — ma moia 
książka ..Problem a U kraińska41.

Podziękowanie.
Nieutuleni w głębokim żalu i sm utku 

po stracie naszego najdroższego rzak a  
ś. p. Jędrusia Strońskiego, odczuw am y 
gorącą potrzebę serca podziękowania 
lym  w szystkim , k tó rzy  okazali nam 
tyle w spółczucia w dniach naszej bo ­
leści.

W szczególności Przew ielebnem u 
Duchowieństwu O. O. B ernardynów : 
O. O. Tom aszow i Strekerow i, Rober­
towi M arkowi, C yrylow i Mamele, Te­
ofilowi Pirankiew łczow i, Ks. G yrko- 
wiczowl, Ks. Żakowi, Ks. W yszyńskie 
mu i Ks. Kurcie, Siostrom  Sercankom  
i M iłosierdzia. JW P. Drojanowskini, 
prez. m. Lwowa, JW P . W ioeprezyden 
u) w i Drowi Kubali, JW P . W iceprezy­
dentowi Cha je.sowi, JW P . Prezesow i 
Urzeckiemu, JW P. Naczelnikowi B a­
tyckiemu, JW P. Izdebskiemu, JW P. 
Dyr. Kupczyńskiemu, JW P . Karmiń- 
skiemti, JW P. Senatorow i D row i Loe- 
w enherzow i, JW P . Senatorow i Za­
lewskiemu, JW P. Posłom : JW P . B a­
czyńskiemu, JW P . D rowi Dom aszewi- 
czowi, JW P. Jaegerow i, JW P . D row i 
St. O strow skiem u *i JW P . Drowi W oj­
ciechowskiemu, JW P . Red. M ejbaumo- 
wi, JW P . Prof. Chylińskiemu, JW P . 
P rezesow i Baczew skiem u, JW P. Litw i 
nowiczowi, D yr. Gimn. im. Król. Jad ­
wigi, —  oraz tym  rzeszom  Dobrych 
Ludzi, k tórzy  oddali ostatnią posługę 
naszem u najukochańszem u Zm arłem u 
i nam pośpieszyli ze słow am i w spół­
czucia — składam y serdeczne: Bóg
zapłać!

Marja i Zdzisław Stroiascy,

laksię przedstawia sytuacja w Rumunji
Możliwość ogłoszenia stanu wyjątkowego.

Bukareszt. 3 lutego. (PAT) Minister
k-omuilkacj przyjął delegację strajkują­
cych robotników  w arsz ta tów  kolejo­
wych, która p rzedstaw iła  mu postula­
ty  robotnicze. N iektóre z tych postula­
tów m ają ch arak te r polityczny.

W  związkul z ośw iadczeniem  mini­
stra  robotn icy  w arsz ta tów  kolejowych 
powrócili dziś do pracy.

Bukareszt. 3 lutego. (PAT) Izba przy 
jęła projekt ustaw y, zaproponowanej 
przez m inistra spraw  w ew nętrznych,

a  zezw alający na ogłoszenie w  pań­
stw ie w  każdej chwili, w  której tego 
zajdzie potrzeba stanu w yjątkow ego 
na m aksym alny przeciąg 6 miesięcy.

P ro jek t u staw y  m otyw ow any jest 
ostatniem i w ypadkam i i manifestacjami 
zakłóeająceuH spokój w  kraju.

M inister sp raw  w ew nętrznych pod­
kreśla. że jest to środek zapobiegaw ­
czy, pozw alający państw u na użycie 
wszelkich możliwości dla utrzym ania 

i spokoju w  kraju.

PosełŁukasiew icz na Kremlu
M oskwa, 3 lutego. (PAT) P oseł R ze­

czypospolitej w M oskwie p. Łukasie- 
wicz, składajac swe listy uw ierzytel­
niające prezesow i CKW ZSRR Kali­
ninowi na Kremlu, w ygłosił przem ó­
wienie, w  którem  zaznaczył, że osta­
tnio zaw arty  pakt o nieagresji kon­
w encja koncyljacyjna uświęcają po­
m yślny stan stosunków polsko-sowiec 
kich.

M ówiąc o sw ej misji, jako p rzedsta­
wiciel Rzplitej Polskiej w  Związku so­
wieckim, podkreślił, iż przykładać bę­
dzie dużą w agę do rozbudow y stosun­
ków  gospodarczych, które, mimo od­
miennych w arunków  w  obu pań­
stw ach, m ają pełne szanse rozwoju, 
zaznaczając następnie, iż starać  się ró­
wnież będzie o naw iązanie wym iany

zdobyczy w dziedzinie nauki i sztuki 
rr.iędzy obu państwam i.

Na przemówienie to  odpowiedział 
prezes Kalinin, ośw iadczając, iż zaw ar 
cie paktu nieagresji spotkało sie z  wiel 
ką satysfakcją społeczeństw a Zwiiązku 
sow., które zaw sze przykładało  wielką 
w agę do utrzym yw ania dobrych, sto­
sunków sąsiedizkich z Rzplitą Polską. 
P rezes Kalinin ze szezerem  zadow ole­
niem przyjm uje ośw iadczenie posła Łu 
kasiew icza w dziedzinie w ym iany zdo 
byczy kulturalnych obu narodów, 
przyrzekają;.. że dokładać będzie 
wszelkich w ysiłków , aby te stosunki 
polepszyły się j rozw inęły uv najbliż­
szym  czasie D otyczy to zw w szcza 
stosunków  w dziedzinie gospodarczej 
i w ym iany zdobyczy w  dziedzinie na­
uki i sztuki.

Stanowisko Wielkie] Brytanji
wobec problemu bezpieczeństw a.

Genewa, 3 lutego. (PAT) Komisja 
głów na konferncii rozbrojeniowej kon­
tynuow ała dziś popołudniu dyskusję 
nad francuskim  planem organizacji po-- 
koju.

Delegat W . B rytanii, Eden, p rzed ­
staw ił stosunek W . B rytanji do  Pro­
blemu bezpieczeństw a. Zdaniem mów­
cy , byłoby błędem  nie doceniać gw a- 
rancyj, zaw artych  w  pakcie Ligi, w 
pakcie paryskim  i w  trak tacie  locar- 
neńskim.

Eden przyznał, że Locarno b y ło  po­
m yślane p ierw szy z układów  analo­
gicznych. R ząd bry ty jsk i spodziew a 
się, że układ locarneński będzie p rzy ­
kładem  d!a innych. Jeżeliby grupy  na­
rodów m ogły zaw ierać tego  rodzaju 
pakty, to by łoby  to  poważnem  przy­

czynieniem się do zw iększenia zaufa­
nia m iędzynarodow ego.

N astępnie inów ca oświadczył, że o 
ile chodzi o W . Brytanię, to może on 
przyjąć zobowiązań idących dalej, niż 
pak ty  Ligi i locarneński. Opinj.a b ry ­
tyjska jest niechętna przyjęciu nowych 
zoobowiązań. W ypow iedziaw szy zda­
nie, że obecny stan  bezpieczeństw a po 
zw ala na  redukcję zbrojeń, mówca 
przeszedł ido planu, przedtsaw ionego 
przez delegację Anglji, zalecając kon­
ferencji, by  skoordynow ała rozm aite 
plany celem osiągnięcia praktycznych 
w yników.

O propozycjach techniczno-wojsko- 
w ych planu francuskiego mówca zupeł 
nie nie mówił.

Ekspres podkarpacki.
PROJEKT URUCHOMIENIA POCIĄGU POSPIESZNEGO WZDŁUŻ KARPAT.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

L w ów  i S tanisław ów  bezpośrednią 
drogą z w szystkiem i podkarpackiem i 
uzdrowiskam i, z K rynicą i Zakopanem  
na czele. Ten ekspres podkarpacki kur 
suw ołby w czasie wielkiego- sezonu 
uzdrow iskow ego i p rzyczyniłby  się 
niewątpliw ie do wzmożenia ruchu w y  
cieczkow ego.

P ro jek t ten, k tó ry  jelst już całkowi­
cie opracow any, nie jest jeszcze o sta ­
tecznie zatw ierdzony.

j W arszaw a, 3 lutego. {Sz) Dowiadu- 
j jem y się, że M inisterstw o Komunikacji 
J poza szeregiem  zm ian i udogodnień w 
i dziedzinie komunikacji osobowej, któ- 
. re w ejdą w  życie z now ym  rozkładem  
I jazdy, opracow ało dodatkow o kilka 

projektów , m ających na celu uspraw ­
nienie komunikacji uzdrow iskow ej i tu ­
rystycznej.

M. in. M inisterstw o opracow ało  pro 
jekt uruchomienia wzdłuż K arpat po­
ciągu pospiesznego, k tóryby  • łączy!

S. t  P-
S T E F A N  N A Ł Ę C Z  R O M A R N IC R I
emer. Radca Tym czasowego W ydziału Samorządowego 

urodzony w roku 1881 w Zakrzowie, po krdtkich cierpieniach zasnął w Panu 
we Lwowie, dnia ;-go lutego 1938 roku.

Pogrzeb odbędzie się w soeo tę , dnia 4-go bm, o godzinie 2-30 poooludniu, 
z domu przedpogrzeoowego, przy ul. Kochanowskiego 1. 94, ao grobowca rodzin­
nego na cmentarzu łyczakow skim , na K t ó r y  to smutny obrzęd zaprasza Przyjaciół 
i Znajomych ś. p. Zmarłego w żalu pozostała R O D Z I N A .

Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłane.
LwOw dnia 3 go Iute?o 1933 r. ________

List śląskiego Z .  Z .  Z . 
do p Min. Zarzyckiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa. 3 lutego. (Sz) Donoszą z 

Katowic, że odby ło  sie tam zebranie 
Śląskiej R ady Okręgow ej ZZZ. (Zwią­
zku Zw iązków  Zaw odow ych), na k tó ­
rem  po załatw ieniu szeregu spraw  o r­
ganizacyjnych uchw alono w ysłać  do 
Ministra P rzem ysłu  i Handlu dra Za­
rzyckiego list w imieniu ludu pracują­
cego Śląska, z serdecznem  podzięko­
w aniem  za w ystąpienie w  komisji bu­
dżetow ej Sejmu przeciw szkodliwym  
machinacjom kapitału obcego, zw łasz­
cza niemieckiego na Górnym Śląsku. 

 o------

Bezrobotni pracownicy umy­
słow i przed S e m e m ,

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 3 lutego. (Sz) Na dzień 

dzisiejszy zapow iedziany został po­
chód bezrobotnych pracow ników  um y­
słow ych do Sejmu. W  godzinach przed 
południowych w lokalu Związku P ra ­
cowników U m ysłowych zebrała sie 
grupa, złożona z około 60 osób, która 
chodnikami spokojnie .ruszyła w stronę 
Sejmu. P rzez cały c,za.s pochodu przez 
miasto nigdzie spokoju nie zakłócono, 
a policja ani razu nie interw enjow ała. 
P rzed  Sejmem wyłonono delegacje, zfo 
żoną. z 3 osób, która w ręczyła m ar­
szałkowi Sejmu Świtalskiem tł odpo­
wiedni mcmotrjał o  krytycznem  poło­
żeniu bezrobotnych pracow ników  urny 
stowych

 o-----

Strefa wolnocłowa w  Gdyni.
(telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 3 lutego. (Sz) Z Gdyni 
donoszą, że strefa wolno cłow a. utw o 
rzona na podstaw ie ustaw v. uchw alo­
nej przez Sejm w  m arcu ub. r.. zosta­
nie uruchomiona dnia 1 lipca. Pod stre 
ię wolnocłowa, której zadaniem jest 
zmociiienie Gdyni jako ośrodka handlu 
we go, przeznaczony zostanie basen 
im. inż. Kwiatkowskiego i przylegają­
ce do niego tereny. R eszta firm y prze­
m ysłow e i handlow e beda m ogły osie­
dlać się w  strefie wolnocłowej na pod­
staw ię koncesyj rządow ych.

W znow ienie rokow ań 
w  s i m e  S o w p o Lo rg u .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 3 lutego (Sz) Dnia 3 
bm. odbyło sie posiedzenie zarządu 
Polrosu, na k tórem  ustalono, skład de­
legacji polskiej do M oskw y celem dal­
szych i ew entualnego Podpisania unio 
w y  Sowpoltorgu.

Jak  donosiliśmy przed  kilkunastu 
dniami, prow adzone wW arsz,awie ro­
kow ania w  tei spraw ie rozbiły sic. 
Obecnie radca handlow y poselstw a 
polskiego' w  M oskwie p. Żmigrodzki 
przeprow adził szereg rozm ów z  przed 
staw icielam i sowieckiego .komisariatu 
dla handlu zagranicznego, w  wyniku 
których ustalono w ysokość kredytów  
na sfinansowanie planu gospodarczego 
Sowpoltorgu. N ależy przypuszczać, że 
podczas rokow ań w  Moskwie dojdzie 
do  podpisania um ow y o  przedłużenie 
istnienia Sowpoltorgu.

Jaka pogoda będzie d z is ia j
W arszawa. 3 lutego. (PAT) P rzew i­

d yw any  przebieg pogody do wieczora 
dnia 4 bm.: M ałopolska W schodnia:
Zachm urzenie zmienne z przelotuemi 
opadam i. Po nocnych przym rozkach 
dniem tem peratura w  pobliżu zera. U- 
miarkowane w ia try  południowo-zacho­
dnie i zachodnie.

* * *
Temperatura w e  Lwowie w  dniu 3 

bm. w ynosiła: o godz. 7 rano ciśnienie 
; barom etryozne 727.30 tem peratura  
i + 2 3 ,  o godz. 1 w  poł. ciśn. barom , 
i 728.74 temp. + 2 .0 , o godz- 9 wieczór 
* ciśn. borom. 730.82 temu. +11. 0 stopni.



Nr. z dnia 5 lutego 1933. 3

Trzy rządowe projekty ustaw
ucftwaione p rzez komisie adm nistracyina.

W arszaw a, 3 lutego. (PAT) Na dizi-
siejszem posiedzeniu sejmowej Komisji 
administracyjnej rozp a try w an y  był 
rządow y projekt ustaw y o grobach i 
cm entarzach wojennych.

Referow any przez posłankę W olską 
(BBWR) projekt ma na celu uregulo­
w a n e  sp raw y utrzym yw ania grobów  
i cm entarzy  w ojennych. K oszty u trzy ­
mania ponosi Skarb P aństw a. Na ob­
szarze całej Rzplitej pochow anych jest
1.300.000 żołnierzy, poległych w  woj­
nie św iatow ej, polsko-bolszewickiej i 
innych w alkach, k tóre  toczyły  się do 
1921 roku. Na terenie Polski znajduje 
się 10255 cm entarzy  w ojennych. Kosz­
ty u trzym ania w ynoszą łącznie z w y­
datkam i admiiiriitracyjnemi 4 miliony 
złotych.

Komisja p rzy jęła projekt ustaw y w  2 
i 3 czytaniu.

Następnie komisja rozpatrzy ła  pro­
jekt u staw y  w  spraw ie zmiany niektó 
rych przepisów  ustaw y z roku 1883 o 
ogólnym zarządzie kraju. Zmiany do­
tyczą w ym iaru obrotu ryczałtow ego.

Po referacie posła Parniew skiego,

i  m m

P o d z i ę k o w a n i e .
Poczuw am y się do obow iązku zło­

cenia na tej drodizte serdecznego po­
dziękowania za nader troskliw ą opie­
kę w czasie długiej i ciężkiej choroby 
Najukochańszego synka ś. p. Jędrusia 
B rońskiego JW P . Doktorom : Lipiń-
Biem u, Rudzińskiemu, Redlichowi, do 
Nowemu lekarzowi JW P. Próf. Groe- 
(>wi j Zalewskiemu, Dom aszewiczowi, 
oietykowi, Szkirpaiiównie, Aperm a- 

;,:'Wnie oraz S. Św iętosław ie i całem u 
-rsonalow i sanitarnem u.

Maria i Zdzisław StroiSscy.

WOJEWODA HAUKE-NOWAK 
OBJĄŁ URZĘDOWANIE.

f is ie tonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 3 lutego. (G) Z Łodzi do­

noszą: Dziś przyby ł do Łodzi i obej­
muje urzędow anie now om ianow any 
w ojew oda łódzki p. Hauke-Nowak.

D otychczasow y w ojew oda p. Jasz- 
czołt, przed objęciem stanow iska w o­
jewody wileńskiego, udaje się na urlop 
w ypoczynkow y.

ZAMIAST UROCZYSTEGO POŻE­
GNANIA.

Lwów. 3 lutego. Jak  się dowiaduje­
my. w  związku z  przeniesieniem p. w o 
jew ody dr. Rożnieokicgo. ogół urzędni­
ków lw ow skiego Urzędu wojewódzkie 
go w dowód sytnpatji i przyw iązania, 
postanowił, zam iast urządzenia uro­
czystego pożegnania, przeznaczyć uzy 
skaną w  drodze dobrowolnej składki 
kw otę zł. 120 na rzecz przeprow adza­
nej obecnie akcji „Na szkołę polską za- 
granicą“. Kwota pow yższa została w rę 
czona komitetowi akcji.

PRZED APELACYJNYM PROCESEM
PRZEWÓDCÓW CENTROLEWU.

O e lc tn ie n i od naszego korespondenta.)
W arszawa, 3 lutego. (Q) Skład sądu, 

m ającego rozstrzygać w Ii-ej instancji 
spraw ę skazanych w procesie Centro­
lewu, jest następujący: przew odniczą­
cy sędzia Gacek, jako w otancł w ystą­
pią sędziowie Chodecki i Wyczańsiki.

R ozpraw a rozpocząć się ma 7 lutego.

WIDZEWSKA MANUFAKTURA 
WZNAWIA PRACĘ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 3 lutego. (G) Z Łodzi do­

noszą: Dyrekcja W idzew skiej Manu­
faktury  w ypłaciła  już w poniedziałek, 
w torek i środę w szystk ie  zaległe po­
bory robotników. Dziś rano uruchomio 
no część w arsz ta tów , pozostałe działy 
uruchomione zostaną kolejno w naj­
bliższych dniach.

komisja przy jęła rządow y projekt usta 
w y  w  spraw ie zmiany rozporządzenia 
P rezyden ta  Rzplitej o godłach i bar­
w ach  państw ow ych. Nowela ta  ma na 
celu rozszerzenie przepisów  ustaw y, 
dotyczących udzielenia ochrony przed 
znieważeniem.

Dalsze artykuły ustawy akademickiej
przedyskutowano w komisji oświatowej.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 3 lutego. (Sz) Na dizisiej- 
szem posiedzeniu komisji ośw iatow ej 
Sejmu toczy ła  się w  dalszym  ciągu 
dyskusja szczegółow a nad projektem  

i ustaw y o  organizacji szkól akadem l- 
1 ckich. Każdy niemal artykuł jest przed-

Co wnosićby można z deklaracji
posła Rybarskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 3 lutego. (Sz) Na dizd- 
siejszem posiedzeniu Sejmu pos. R y- 
barski w  imieniu Klubu Narodowego 
zgłosił deklarację tej treści:

C ałą siłą narodu jest pow aga i auto­
ry te t jego naczelnych instytucyj, któ­
rym  nairód w ierzy  i ufa, które ;są od­
biciem jego woli.

Zdaniem KI. Nar. taką instytucją 
Sejm dzisiejszy nie jest, a to  z tego 
względu, że w iększość obecna miała 
pow stać drogą nadużyć, a ponadto nie 
spełniła sw ego zadania.

Za cz te ry  miesiące posłowie i sena­
torowie, zebrani w  Zgromadzeniu Na- 
rodiowem, mają dokonać w yboru P re ­
zydenta. Źródłem  w ładzy  P rezydenta, 
k tóry  ma być czynnikiem  stojący po­
nad partjam i, powinna stać się Izba 
ustaw odaw cza, pochodząca z w ybo­
rów. wolnych od teroru. T ak  przepro­
w adzone w ybory  są niezbędnym  w a­
runkiem tego, aby p rzyszły  P rezydent 
miał wobec niezwykle ciężkiego poło­
żenia narodu i państw a t.a .tży tą  po-

">vagę i znaczenie. Od spełnienia tego 
w arunku KI. Nar. uzależnia swe sta­
nowisko w  spraw ie aktu w yboru  P re ­
zydenta.

Z deklaracji tej w nosićby można, że 
KI. Nar. postanow ił nie brać udziału 
w  Zgromadzeniu Narodowem, które 
się odbędzie w czerw cu dla dokonania 
w yboru P rezyden ta  Rzplitej. Nie przy­
puszczają bow iem  członkow ie tego klu 
bu, aby do tego czasu został rozw ią­
zany Sejm i rozpisano now e wybotry. 
G dyby naw et tak się przecie stało , to 
do czerw ca nowe ciała ustaw odaw cze 
u konsty tuow ałby  się nie zdążyło.

Jeżeli chodzi o  pierw szą część dekla 
racji p. R ybarskiego, to  zaw iera ona 
zbyt naiw ne argum enty na podtrzy­
manie części drugiej, zasadniczej, aby 
m ożna było  z niemi dyskutow ać.

Decyzje Sądu N ajw yższego w  .spra­
w ie pro testów  w yborczych, zgłoszo­
nych po osta tn ch  w yborach do Sejmu 

. i S e n a tu ,. są dostatecznym  dowodem  
• naszego tw ierdzenia.

Za miesiąc będzie uruchomiona
Kolej 6órny Śląsk — Gdynia.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 3 lutego. (Sz) W  tydh
dniach baw ili w  W arszaw ie przedsta­
wiciele francuskich koncesjonariuszy 
m agistrali w ęglow ej G, Śląsk—Gdynia. 
Przeprow adzili oni z przedstaw iciela­
mi M inisterstw  Skairbu i Komunikacji 
szereg rozm ów , dotyczących urucho­
mienia i eksploatacji now ej linii kole­

jowej. D owiadujem y się, że w  wyniku 
konferencji ustalono, że Polskie Koleje 
P aństw ow e uruchomią ta ję  kolejową 
Śląsk—G dynia w pierw szych dniach 
m arca br. Eksploatacja Unji, oczyw iś­
cie prow izoryczna, odbyw ać się bę­
dzie na rachunek T ow arzystw a Kole­
jow ego Polsko-Francuskiego.

miotem szczegółow ego badania, d łu­
gich dyskusyj i ścierania się sprzecz­
nych poglądów. Do każdego artykułu 
przem aw iają przedstaw iciele poszcze­
gólnych klubów, zgłaszając popraw ki 
lub zastrzeżenia.

Na w stępie posiedzenia referent u- 
s taw y  pos. Gzuma (BBWR.) sprzeci­
wił się w nioskow i Klubu Nar., zgłoszo­
nemu na poprzedniem posiedzeniu, a 
domagającemu 9ię przegłosow ania po­
praw ek do pierw szych 4 artykułów . 
Stanow isko swoje pos, Czuma uzasa­
dniał tem, że w  toku dyskusji nad dal- 
szem i artykułam i, nie mniej ważnenii 
n iż  pierw sze, może zajść potrzeba 
zmian w  artykułach poprzednich i dla­
tego ostateczne ustalenie ich tekstu 
jest nieuzasadnione.

Przedstaw iciele Klubu Nar. i PP S . 
żądali przegłosow ania tego wniosku, 
uzależniając od  wyniku głosow ania dal 
sze  ustosunkowanie się do prac nad 
projektem  ustaw y. W niosek Klubu Na­
rodow ego upadł.

Do art. 5 pos. Czuma zgłosił dwie 
popraw ki tej treści, że sta tu ty  -szkół 
uchwala zebranie ogólne profesorów  i 
że rek to r może zaw iesić uchwałę ze­
brania ogólnego, gdy uzna to za  po­
trzebne ze względu na interes publicz­
n y  lub dobro szkoły.

W dyskusji, w  której przeciw  propo­
nowanem u brzmieniu artykułu  w ypo­
wiedzieli się posłow ie, endeccy i, pos. 
Som m erstein z Klubu Żyd., poseł B ry ­
ła jako przedstaw iciel Politechniki 
■lwowskiej zgłosił popraw kę, ab y  sta­
tuty poszczególnych szkół m ogły ro z­
szerzać zakres działania zebrań ogól­
nych profesorów.

Następnie przeprow adzono dyskusję 
nad art. 6, dotyczącym  senatu akade­
mickiego. Pos. Czuma ośw iadczył, ża 
artykuł ten jest zbudow any na zasa­
dzie klauzuli ogólnego upoważnienia. 
Bardziej szczegółow e omówienie obo­
wiązków senatu znajdzie się natom iast 
w  statucie każdej szkoły.

Dalszą dyskusję nad tym  artykułem  
odroczono do następnego posiedzenia.

Daj skrzydła swym listom, 
korzysta; z poczty lo tn ic ze !

Kiedy b. cesarz
powrócić

P a r y ż , 3 lutego. (PAT) W ysłannik 
„Le P etit Joun ia l“ Jean M artel ro z ­
m aw iał w  Doorn z pew ną wybitną 
osobistością z otoczenia b. cesarza ktć 
ra  ośw iadczyła mu, iż b. cesarz W il­
helm nie zam ierza wirócić db Niemiec.

W szystko  co powiedziano w  tej 
spraw ie, zapew niała ta  osobistość, jest 
fałszyw e. Niemcy przypom inają sobie, 
iż dnia 27 stycznia 1930 r. z okazji u- 
rodzin cesarza, ośw iadczył on specjał-

Wilhelm zamierza
Niemiec?

I ttej delegacji m onarchistycznej, k tóra  
! p rzyby ła  z Berlina do Doorn, iż nie 

w róci do Niemiec dopóki jego lud w y ­
raźnie tego nie zażąda.

| M iędzy proletariatem  niemieckim i 
cesarzem  istnieją głębokie mieporozu- 
iniiemia. C esarz pracow ał przez 30 lat 
niestrudzenie nadi rozbudow aniem  wiel 

: kości Niemiec, lecz proletariat tego nie 
rozum ie, mimo że jego zarobki obecne

Ś . f  p.

p  R O ZA LIA  Z GŁĘBOCKICH

J O Z E F O W A  H ILA iiłG W IC ZO W A
wdowa p j  -rofesorze Uniwersytetu J. K,

po krótkich i ciężkie,n cierpieniach, zeopatrzona Sw. Sakramentami, 
zasnęła w P^nu dnia '.-go lutego 1933 r., przeżyw szy lat 73.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę, dnia 4-go lutego br. o godz. 
2 ej popołudniu z krypty koScioła OO. Bernardynów na cmentarz Łyczakowski na
który 10 obrzęd zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w smutku pogrążeni

Synowie, Synowe i Wnuczka.
Nabożeństwo żetobne za spokój duszy śp. Zmarłej odprawione zostanie 

w poniedziałek, dnia u lutego br., o godz. 8 rano, w kościele OO. Bernardynów. 
Osobne zawiadomienia rozsy ane nie będą.

są mniejsze, niż były  w ów czas za pa­
nowania cesarza.

W  dalszym  ciągu rozm ów ca M arte- 
la, w ysoki oficer niemiecki, zapewnił 
stanow czo, iż nie może być m ow y o 
tem, aby  cesarz  w rócił do Niemiec w 
charakterze pryw atnym , gdyż albo 
wróci on jako szef rodziny cesarskiej, 
albo nie w roci nigdy.

Na zapytanie M artela, jaki jest cel 
przyjazdu pew nych w ysoko postaw io­
nych osobistości niemieckich do Doorn, 
oficer ów odpow iedział, iż przyjeżdża 
tu w iele osób, nietyllco przyjaciół ce­
sarza, lecz naw et osobistości przeciw ­
ne restauracji monarchii. P rzed  tygo­
dniem  baw iła tu pew na w ybitna oso­
bistość z kół katolickich, która zapew ­
niła cesarza, iż naw et centrum  nie jest 
już republikańskie.

W  zakończeniu sw ej rozm ow y ofi­
c e r  dodał, iż cesarz nie zam ierza przy 
śpiesząc biegu w ypadków , lecz pra­
gnie, ab y  ewolucja ta  w  Niemczech do 
konała się samoczynnie.

Moskwa, 3 lutego. (PAT) P ra sa  so-
* * •  

w iecka bardzo ostro  zareagow ała  na 
w ypadki w  Niemczech. „Za Industria- 
lizacju“ pisze, iż objęcie w ładzy  przez 
H itlera jest alarm ow ym  sygnałem  dJa 
proletariatu  całego św iata. Pismo 
stw ierdza, iż w pływ y H itlera i jego 
zw olenników paraliżow ane są  przez 
Hugenberga i przepow iada rychły  upa 
dek H itlera na rozw ijające się siły re­
wolucyjne.



4 Nr. z dnia 5 lutego 1933.

Uroczysta
ku czci P re zyd e n ta

Lw ów , 2 lutego.
Ku uczczeniu imienin P rezyden ta  

Rzeczypospolitej Ignacego Mościckiego 
urządziła  31 bm. Rada G rodzka B. B. 
W . R. w e Lw ow ie uroczystą akadem ję 
w sali ratuszow ej przy licznym udzia­
le przedstaw icieli w tadz o raz  młodzie­
ży i publiczności z rozm aitych ster 
społeczeństw a. W sali udekorow anej 
zieleńam i krzew am i ustaw iły  się poć 
portretem  P rezyden ta  delegacje kor- 
po.ra.cyj akadem ickich ze sztandaram i. 
W śród obecnych jawili się: w ojew oda 
dr. Rożniecjy, gen. Popow icz, prez. R a­
dy wojew. BBW R. sen. dr. Loew en- 
herz, prez. Izby skarb. Polak, prez. 
dyr. poczt M oszoro. prez. dyir. kol. 
W iktor, nacz. w ydz. kura t. Koestiich, 
prez. .miasta Drojanow ski, w icepraz. 
dr. Kubala, w iceprez, Chajes, starosta  
grodzki Klimów, sta r. po w . EckhardŁ 
prez. dyr. cel Jodko-N arkiew icz, pro­
rek tor Polit. W eigal i w. in.

Przem ów ienie w ygłosił prof. UJK. 
dr. Ludw ik Ehrlich, k tóry  skreślił róż­
nice m iedzy m onarchia a republika i po  
św ięcił szereg  uw ag roli P rezyden ta  
Rzplitej w Polsce. Rola ta  została  
w sku tek  wadliwości Konstytucji o s ła ­
biona, jednakże każda konstytucja jc.se 
tyllko form ą, w którą treść  w lew a sa­
mo życie. Tym , k tó ry  w y tw o rzy ł no­
w ą silę z tego, co  najlepsze w  sercach 
społeczeństw a i treść począł w lew ać 
w naszą Konstytucję, w st M arszałek 
P iłsudski. P rezy d en t M ościcki zaś sta l 
się łącznikiem  m iędzy treścią życia 
pom ajow ego a całą m achiną państw o­
w ą, Podniósł m ów ca w pływ  G łow y 
P aństw a na bieg sp raw  publicznych, 
k tó ry  acz n iezbyt w idoczny, nieraz za­
w ażył na szali, dalej podkreślił zw ią­
zek Prez. Mościckiego ze Lw ow em  I 
w zniósł na Jego cześć okrzyk , k tó ry  
trzykrotnie z  zapałem  pow tórzyli ze­
brani.

Zlikw ido w a n y incydent.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 3 lutego. (Sz) Spraw a
honorow a nnędzy lyjsiem mjr. Tebuiką 
a pos. pułk. Arciszewskim  została za­
łatw iona honorow o dla obu stron.

Pos. Tebinka złożył ośw iadczenie, 
że zaw iesza zarzut, jakoby S tronni­
ctw o Nai miało w ydać odezw e Pt- 
„Śm ierć Żw irki i W igury“ aż do roz­
strzygnięcia tej sp raw y p rzez sad ho­
norow y.

Pos. Arciszewski w obec ośw iadcze­
nia pos. Tebinki odwołał słowo „ło­
buz , k tóre  rzucił cod adresem  pos. 
i ebinki.

Zastępcy obu stron, biorąc pod uw a­
gę podnieconą atm osferę w  komisji bu­
dżetow ej Sejmu, przyjęła te ośw iad­
czenia za w ystarczające do honorow e­
go dla obu stron zlikwidowania spra- 
wy.

Z j a z d y  r e k t o r ó w .
Z OBRAD KOM ISJI O ŚW IA TO W EJ.

W arszaw a. 3 lutego. (PAT) Komisja 
ośw iatow a Sejmu obradow ała 1 bm. po 
południu szczegółow o nad art. 4. pro- 
jtk tu  ustaw y akadem ickiej, do tyczą­

cym  zjazdów  rektorów . Przem aw iał 
m. in. Min. Jędrzeje w icz. s tw ierdza­
jąc, że przew odniczyć na tych zjaz­
dach powinien Minister, by zjazdy rek  
torów  nie były  jak dotychczas o rg a ­
nem. mogącym  przeciw staw ić sie mi­
nistrow i. G łosow anie nad art. 1—4 pro 
jektu Przed rozpoczęciem  dyskusji mid 
dalszemi punktam i odbędzie sie w pią­
tek.   '

P o  siapadach 
na p r o fe s o r ó w  U . J  K .

R ektor UJK. komunikuje, że bezpo­
średnio po napaściach na profesorów  
Z. Czernego i K. Stefkę, złożył obu 
kolegom w yrazy  głębokiego ubolew a­
nia i stanow czego potępienia tych na­
p aśc i

akademja
R z e u y p :  spoiitei.
O rkiestra 40 pp. pod bat. por. Jur­

kiew icza odegra ła  hymn państw ow y, 
poczem nastąp iły  produkcje a rty s ty cz ­
ne, sto jące na  w ysokim  poziomie. 
W zięły w  nim udział takie siły , jak 
św ietny zespół sm yczkow y, złożony z 
prof, Czaplińskiego, koncertm istrza o- 
pery  Raka, prof. Łobaczew skiego i p. 
Pszenyczki, k tó rzy  odegrali K w artet 
M oniuszki, o raz w ybitna śpiew aczka 
operow a p. Rlatów na (pieśni Niewia­
dom skiego i  Paderew skiego  i znako­
micie odśpiew ana aria z „H rabiny11 Mo 
muszki). D obrze spraw i! sie też  znany 
z sw ych w ystępów  chór „Echa" pod 
batutą dr. Schmidta.

40 - lecie pracy publicystycznej
M a rs za łk a  Piłsudskiego.

Na rok bieżący, rok wielkich rocznic 
i jubileuszy, p rzypada rów nież jubile­
usz działalności publicystycznej Józe­
fa P iłsudskiego Niedobrze byłoby, 
aby w śród u roczystych  obchodów  
70-łecia pow stania styczniow ego i 250 
leeia zw ycięstw a pod W iedniem, prze 
szła bez w iększego echa i serdeczniej­
szego oddźw ięku rocznica tej chwili, 
kiedy to przed 40 laty . w  roku 1893, 
Józef Piłsudski, po pow rocie z Syberii, 
zaciągnąw szy się do  p racy  w  sze re ­
gach P P S . rozpoczął p isrw sz , okres 
swej działalności, okres pracy  polity­
cznej w  partji, tw orzenia i uzasadnia­
nia n jogram u niepodległościow ego 
P P S .

Dekret Hinoenburga i odezwa Hitlera
Berlin. 3 lutego. (PAT) D ekret Hin- 

denburga o rozw iązaniu R eichstagu 
brzmi następująco:

„W obec tego. że  utw orzenie w iększo 
ści zdolnej do pracy, okazało  sie nie­
możliwe, rozw iązuję na podstaw ie 
art. 25 konstytucji Reichstag. abv na­
ró d  niem iecki poprzez w ybór nowego 
Reichstagu za>ał stanow isko w obec no 
w outw orzonego irzadu jedności naro -

Rozruchy w okręgach przemysłowych
R z e s z y  niemieckie].

Berlin. 2 lutego. (PAT) Fala zabu- | 
rzeń i k rw aw y ch  s ta rć  obiela w iększe ; 
ośrodki Przem ysłow e Niemiec. W  Horn : 
burgu pod Duisburgiem  doszło do w y  | 
m iany strza łów  między członkam i na- | 
rodow o socjalistycznego pochodu a  po 
licją. Policja dała salw ę dio manife- ! 
stantów . zataiaiac 4 osoby i raniąc kil- ; 
kanaście. !

W  L ubece grupa szturm ow ców  na­
pad ła  na sam ochód posła socjaldem o-

Spraw y polsko - gdańskie
pod obradam i R a d y Ligi N aro d ó w .

Genewa. 3 lutego. (PAT) Rada Ligi
N arodów  na posiedzeniu w  dniu 1 bm. 
załatw J a  szereg  spraw7 gdańskich a 
pizeufewszystkiem  z zakręsu  stosun­
ków  celiuo-gospodarczych. N ależy za­
znaczyć. że w7 sp raw acn  tv ch  W ysoki 
Korm saiz dla uniknięcia dyskusji w  Ra 
dzie Ligi nad  apelam i sb o n  przeciw ko 
sw ym  decyzjom  zapr iDonował stro ­
nom  uzgodnienie pogadam  \v drocize 
rozmuw bezpośrednich.

W7 toku tych rozm ów  delegacja pol­
ska zaproponow ała dw a rozw iązania, 
które w  jednakow ej m ierze odpow ia­
dały  interesom  gospodarczym  Polski. 
Gdańsk w ypow iedział sie za propozy­
cja polska tej treści: Poddanie pono­
wnej ekspertyzie  całego zagadnienia 

kontyngentow ego, oraz przyjęcie bez 
żadnej zmianę delegacji egzeKutywneJ 
W ysokiego Kom isarza w  innych pun­
ktach

W obec tego sp raw ozdaw ca Rady 
delegat b ry ty jsk i Eden przedstaw ił 
Radzie do zatw ierdzenia raport m ety 
w t.vm duchu. Rada przyjęła raport.

Zabierając głos w dyskusji Min. 
Beck odpow iedział przew odniczącem u 
Senalu gdańskiego Ziehmowi. że Rząd 
polski gotów  jest przestudiow ać z w ła  
dzami gdańskiemu w szystk ie kw estie, 
k tórych rozw iązanie  leży  w interesie 
obu stron.

Z kolei Rada załatw iła spraw ę pro­
cedury  action directe w stosunkach 
polsko-gdańskich. Komitet przedstaw ił 
Radzie raport, w  którym  przew iduje 
zniesienie obecnej procedury, action di

dow ej“. Jednocześnie dalszy dekret 
p rezyden ta  z dnia 1 bm. w yznacza no 
w e w ybory  na 'dzień 5 m arca br.

Na Posiedzeniu gabinetu 1 bm. w ie*  
ezorem  kancl. H itier przedstaw ił człon 
kom rządu tekst odezw y do narodu 
niemieckiego, k tóry  został zaaprobow a 
uy  jednom yślnie przez w szystk ich  mi- 
n .strów  Rzeszy.

kratycznego Loebera. Jeden hitlero­
w iec został zabity . W  H arburgu hitle­
row cy zabili jednego socjalistę i je­
dnego stahlhelm ow ca. W  Eggenfelden 
zam ordow ano kupca podpalono jego 
dom.

Kiionji kom uniści organizują piano­
w e napady  na sk łady  z  żyw nością. Na 
ścianach domów w ym alow ano n a risy  
w zyw ające do strajku generalnego.

recte  z  rów noczesnem  upoważnieniem  
W ysokiego Komisarza do w ydaw ania  
w  specjalnie w ażnych i nagłych w ypad 
kach natychm iast w ykonalnych decy- 
zyj. D ecyzje te  bedą obow iązyw ały  
aż  do definitywnego załatw ien ia spraw  
Przedstaw ionych W ysokiem u Komisa­
rzow i.

D elegacja polska nie mogła przyjąć 
tego projektu bez ścisłego jego zbada­
nia. W  zw iązku z tem  spraw ozdaw ca 
Eden zaproponow ał odroczenie spraw y 
do p rzyszłej sesji P rez. Ziehm sprzeci­
w ił się temu. P rez. Zichma poparł de­
legat niemiecki Keller.

Mm. Beck przypom niaw szy, że spra­
w a ta została  podniesiona p rzez dele­
gację polską podkreślił, że  nie chodzi 
tu o  załatw ienie jakiejś konkretnej czy  
pilnej kw estii, lecz o  stw orzenie lep­
szej procedury na przyszłość. Szcze­
gółow e zbadanie sp raw y  pozw oli nie­
wątpliwie na zadow alające jej zała­
twienie. To też min. Beck popiera 
w niosek sp raw ozdaw cy  o  odroczenie 
spraw y do następnej sesji.

P rzechodząc do porządku dziennego 
nad sprzeciw em  Ziehma i Kellera R a­
da postanow iła sp raw ę odroczyć do 
sesji majowej.

p r z e d ł u ż e n i e  m a n d a t u
P. ROSTINGA.

Genewa. 3 lutego. (PAT) Na poufnetn 
posiedzeniu R ady  Ligi Przedłużono 
m andat W ys. K om isarzowi Rostm gowl 
do 15 października br.

W  dniu 1 lutego tego roku naoisat J. 
P iłsudski sw ój pierw szy artykuł, ko­
respondencje z W ilna, ogłoszona w  
„Pirzedświicie11 w  Londynie, A rtykuł 
ten, pisany barw nym , jędrnym  języ­
kiem. om aw ia zmianę na stanowisku 
generał - gubernato ra  w ileńskiego, a 
mianowicie ustąpienia gen. Kachanowa 
i nominacje gen. O rżew skiego.

Znaua jest rzeczą że M arszałek P il 
sudski już znacznie wcześniej, w  szkol 
nych latach b ra ł ży w y  udział w pracy 
Patriotyczuo-niep >dległościrwei i na­
w e t był już żestany na Syberje. Rok 
1893 stanow i jednak ten kam ień grani­
czny. kiedy po okresie m łodzieńczych 
poryw ów  rozpoczyna sie czas pow aż­
nej. system atycznej, w y trw ałe j pracy 
polityczno-publicystyeznej celem  zre ­
alizow ania ideałów  młodości.

Może pierw s rocznicę te zauw ażyli 
lw ow scy kadeci, w ychow ani na życiu 
i ideałach M arszałka. Koło historycz­
no-literackie. w ystąpiło  z inicjatyw ą, 
aby te rocznicę uczcić szczególnie ser 
decznym  i u roczystym  obchodem w  
dniu tegorocznych Imienin M arszalka. 
W  dniu 1 lutego w łaśnie, po  uro­
czystej Akademii k u  czci P ana  P rezy - 

. denta Rzeczypospolitej. Sekcja literac­
ka Kota hist. lit. zaznajom iła zcbianych 
kolegów ze sweini projektam i. k tóre 
spotkały  się z entuziaztycznem  p rz e ­
jęciem u w szystkich.

Należy szczerze przyklasnąć tej 
pięknej inicjatyw ie m łodzieży kadec- 
kiej, i w yrazić nadzieję, że v 7yw oła 
ona żyw y oddźwUęk w  najszerszych 
kołach społeczeństw a, króre z e  swej 
strony zechce z pew noścą uczcić jubi­
leusz Pracy publicystycznej i politycz­
nej W odza Narodu.

Wydanie zbiorow e pssrr. 
Wacława Berenta.

W  zw iązku z pi wyznaniem tegorocznej 
nagrody państw  W acław ow i B erentow i, 
firm a w yd. „G ebethner i Wolff", przesyiu 
nam następujące inform acje:

N agrodzona pow ieść biograficzna o gon 
D ąbrowskim  p. t.: „W yw łaszczenie Muz", 
drukow ana by ła  w „Pam iętniku W arszaw ­
skim". W  książkow em  w y d a n iu  ukaże się 
w 9-ciotom owych Pism ach W. Berenta 
(nakład G ebethnera i W olfia), !:tórc obej­
mują poza tem „ fachow ca", „Próchno" — 
które już są w sprzedaży — „Oziminę" i 
„Żywe kam ienie". V/ zw iązku z nagroda 
firma G ebethner i Wolff przed łuży ła  sub­
skrypcję do dn. 20 lutego b. r. W arunki: 
całość zł. 48‘— . płatne w -4 ratach. Pobież­
ne omówienie tw órczości B eren ta  znajduje 
się w „P o rtre tach" t. I. Z. Dębickiego, 
w  „Polskiej L iteraturze Wsuółcze.s.nei" Dr. 
St. Lama, w „L iteraturze W spółczesnej" 
M. Szyjkow skiegu, w  „W spółczesnej L ite­
ra tu rze  Polskiej" W. Feldm ana.

Nadmiar s utteitów .
Niemcy m ają 0 140.000 studentów  

za dużo.
W yższe zakłady naukow e w Niem­

czech liczyły w  r. 1931 zgórą 140.000 
studentów . Z tej liczby ty lko fO-UOO 
m ogło żyw ić nadzieję o trzym ania ja­
kiegokolwiek zajęcia po ukończeniu scu 
djów. W kraju istniej© bowiem  330.00U 
posad i placów ek, przy objęciu któ­
rych w ym agane jest posiadanie dyplo­
mu uniw ersyteckiego. P rzy jąw szy , iż 
każda z tych posad jest przeciętnie 
lobsadzonia przez 33 lata, o trzym am y 
tylko 10.000 posad w akujących co ro ­
ku. Obliczając p ize to  trw anie studiów 
ua 5 lat, dochodzimy do wniosku, iż
50.000 studentów  w y sta rczy  dla zaspo 
kojenia istniejącego (popytu na pracę.

Tak więc w chwili obecnej mają 
Niemcy 90.000 studentów , dla których 
nie istnieją żadne, ,ale to żadne szanse 
i w idoki o trzym ania zajęc.a. To też li­
czba bezrobotnych m łodzieńców z dy­
plomem uniw ersyteckim  w zrasta  w 
Niemczech z  roku  na rok, rozgorycze­
nie w śróu tych  zastępów  zw iększa się 
i potęguje w  tjmn samym stopniu, co i 
nędza, której są  ofiarą. Z nich przeto 
rek ru tu j bejów k hitlerowskie.
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Interwencja Ukraińskiego Klubu
u p. Ministra Spraw  W e w n ę trzn yc h .

Dilo podaje: W e środę dnia 1 lute- 
so  br. interw eniow ali u p. M inistra 
Spraw  W ew nętrznych P ieraekiego: 
prezes Klubu dr. Dym itr Lewicki, sen. 
Julian Paw likow ski i pos. Ostap Łuc­
ki. Przedm iotem  interw encji by ły  na­
stępujące sp raw y : 1) w ykonaw cze roz 
porządzenie do ustaw y  z dnia 27 w rze 
śnia ub. roku o stow arzyszeniach, 2) 
•odpowiedź M inistra Spraw  W ew n. na 
interwencję w  spraw ie opieczętow ania 
ukraińskich kooperatyw  ma północno- 
zachodnich ziemiach. Konferencja 
trw ała  praw ie 2 godziny. M inister Pie 
racki ośw iadczył, że od nadzoru  admi 
lustracyjnej w ładzy będzie zwolniona 
instruktorska oraz propagandow a dzia 
łahiość kooperatyw . W ładza będzie 
miała na uw adze gospodarcze, a nie 
ogólno-ośw iatow e zadania kooperacji, 
przyczem  w  tej spraw ie ukaże się nte 
bawem rozporządzenie w ykonaw cze

do ustaw y  o stow arzyszeniach. W  spra 
wie m asow ego zam ykania ukraińskich 
kooperatyw  na  północno-w schodnich 
ziemiach, M inister ośw iadczył, że 
R ząd niema zam iaru usuw ać RewizyJ 
nego Związku Ukraińskich Koopera­
tyw  z tych  ziem, że w szystk ie  poda­
ne mu do w iadom ości bezpodstaw ne 
zamknięcia tow arzystw  kooperacyj­
nych osobiście zbada i zarządzi rze­
czow e załatw ienie wniesionych zaża­
leń, i że w ładze  będą przeciw staw iać 
się istnieniu kooperatyw  ty lko  w  tym 
w ypadku, gdy ich działalność będzie 
m iała n iew ątp liw y polityczny i an ty ­
państw ow y  charakter.
Tak brzm i kom unikat Ukraińskiego 
Klubu, P ra sa  ukraińska pisała ostatn io  
bardizo szeroko  o w ydanej ustaw ie w r 
Sprawie rozporządzeń, w yrażając  oba­
w y, że  będzie ona w  p rak tyce  rów no­
znaczna z  uniemożliwieniem sw obo­

dnego rozw oju ukraińskiego gospodar­
czego i społecznego życia. Interw encja 
Klubu U kraińskiego jest zatem  finałem 
wspomnianej prasow ej kampanji. Od­
powiedź p, M inistra Pieirackiego kła- 
dizie k res obaw om  ukraińskim , że roz­
porządzenie o  stow arzyszeniach będzie 
w p rak tyce  w ym ierzone przeciw ko ży 
w olnym  narodow ym  interesom  ukraiń­
skim.

W  oświadczeniu Klubu Ukr. czytam y 
o  fakcie m asow ego zam ykania koope­
ra ty w  na ziemiach północno-zacho­
dnich. Klub Ukr. ma tu na m yśli W o­
łyń, gdzie istotnie ostatnio cały  szereg  
kooperatyw  ukraińskich zostało zam­
kniętych. C zy  koopera tyw y  te up ra- 

, w ia ły  an typaństw ow ą działalność na 
'W ołyniu dow iem y się po zbadaniu tej 
sp raw y  przez p. M inistra Spr. W ew n 
Pieraekiego.

W ieczór literacki ku czci Goethego.
W ie c z ó r d y sk u sy jn y  Z w iązk u  L i­

te ra tó w  P o lsk ic h  w e  L w o w ie , k tó ­
ry  o d b y t s ię  w  ub ieg ły  p o n ied z ia łek  
p o św ię c o n y  b y ł pam ięc i G o eth eg o  
ku u czczen iu  se tn e j ro c z n ic y  śm ie r­
ci gen ia lnego  p o e ty . S p ó źn io n y  ten , 
z n iezaw in io n y ch  p rz y c z y n , hołd , 
sta! na w y so k im  poziom ie  i p r z y ­
czyni:} się  do  n a św ie tle n ia  o so b o w o  
ś c  tw ó rc z e j m is trz a  n iem ieck iego , 
m ian o w ic ie  jego  s to su n k u  do  diwóch 
za sa d n ic z y ch  za g a d n ie ń : re lig ji i e- 
s te ty k '.

P ie rw s z y  z ty ch  p ro b lem ó w  by t 
p rzed m io tem  enuncjacji sp ec ja ln ie  
nap isan e j p rz e z  zn ak o m iteg o  h u m a­
nistę , p ro fe so ra  u n iw e rsy te tu  w a r ­
sza w sk ie g o , prof. d r. T a d e u sz a  Z ie­
lińsk iego , o d zn aczo n eg o  w ła śn ie  
p rz e z  rz ą d  n iem ieck i z o k az ji s tu le ­
cia G oethego .

A u to r le i enuncjac ji w y ch o d z i z 
za łożen ia , że  p rz e k o n a n ia  n asze , a 
zw ła sz c z a  p o g lą d y  re lig ijne  rzad k o  
p o w sta ją  jako  w y n ik  b ezs tro n n eg o  
ro z w a ż a n ia , a  w y n ik a ją  ra c z e j 
sku tk iem  presji spo łeczn e j (w ed łu g  
o k re ś len ia  B e rg so n a ), a lbo  też

w sk u tek  w p ły w u  jed n o stk i, o b d a ­
rzo n e j sz c zeg ó ln y m  u rok iem . C z a ­
sam i m a m y  w  ty m  w y p a d k u  do 
czy n ien ia  ze  z jaw isk am i patiologicz- 
nerni, a le  z d a rz a  s ię  też , że  p rz e c i­
w n ie  —  n ad m ia r z d ro w ia  jak o  w y ­
nik  szczeg ó ln ie  k o rz y s tn y c h  w a ra n  
k ó w  u ro d z e n ia  i w y c h o w a n ia  c z y n i 
c z ło w ie k a  zd o lnym  do  p rz e n ik n ię ­
cia ta je m n ic y  m o cą  in tu ic ji i w y c ią ­
g n ięc ia  w n io sk ó w , k tóre, s ta ją  się 
m iarodajm em i d la  innych , p o c ią g a  
jąc  za  so b ą  m e ty lk o  u m y s ły  b ie rn e , 
a le  i czy n n e .

T a k ą  n a tu rą  b y ł  G o e th e , jak  w  
s ta ro ż y tn o śc i P la to n . C a ła  p o s ta ć  
G o e th eg o  ro zp ro m ien io n a  w e w n ę trz  
inem św ia tłe m , św ia d c z y  w ła śn ie  o 
o w y c h  k o rz y s tn y c h  w a ru n k a c h  u- 
,ro d zen ia  i w y c h o w a n ia . D o d atn im  
m o m en tem  b y l też fa k t, że w y ch o ­
w a ł s ię  on w e  F ra n k fu rc ie , n a p ó ł ka 
to lick lm , n apó ł p ro te s ta n c k im . Taka 
p o d w ó jn o ść  m o g ła  w p ra w d z ie  do­
p ro w a d z ić  do  o b o ję tn o śc i religijnej, 
u Goethego zaś  stała się zaczątkiem  
sze ro k ie j to le ran c ji, sp ra w ia ją c , że 
n ie  z a m y k a ł om o c z u  n a  piękno ka*

M ick ach  o b rz ę d ó w  lu d o w y ch , a na 
w e t sam  b ra ł w  nich u d z ia ł w  sw e j 
p o d ró ż y  po S z w a jc a rii.

P o d ło ż e m  re llg ji G o e th eg o  je s t 
re lig ja  p rz y ro d y , co  znajdu je  w y ra z  
w  „ F a u śc ie " . F a u s t  p o p rze^  ś w ia ­
d o m o ść  p o tęg i ziem i, nieba., g w ia z d  
i sw e j m iłośc i do p rz e d s ta w ic ie lk i 
p ro s te j, n a iw n e j w ia ry  zm ie rza  w  
ro z m o w ie  z M a łg o sią  do tego , co 
je s t  jąd rem  jego  w tiary  i n a z y w a  je 
uczuciem , w  k tó re m  zo g n isk o w an e  
je s t w sz y s tk o . U w a ż a  G o e th e , że 
w ła śn ie  o w a  p ra w d a  relig ji p r z y r o ­
d y  d a ła  c h rz e śc ija ń s tw u  zwycię-.- 
s tw o  nad  immemii re lig iam i i p o z w o ­
liła jej z a w ła d n ą ć  św ia tem . T ra g e -  
d ja  z a ró w n o  M ałgosi, jak  F a u s ta  nie

m o żliw a  je s t na in n y m  g ru n c ie , o- 
p ró cz  ka to lick ieg o .

P o  o d c z y ta n iu  p rzez  p rez . O s ta p a  
O rtw in a  w y p o w ied z i p ro f. Z ieliń ­
sk iego  z a b ra ł g lo s p ro f. Z d z is ław  
Źygulskii, k tó ry  w  g ru n to w n ie  o - 
p ra c o w a n y m  re fe ra c ie  p rz e d s ta w ił 
z ag ad n ien ie  fo rm y  w  tw ó rczo śc i 
G o e th eg o . P re le g e n t  sk re ś li ł  h is to -  
r ję  ro zw o ju  e s te ty k i, K tóra jako 
sk ry s ta liz o w a n a , o d d z ie ln a  g a łąź  
nauki d a tu je  się  d o p ie ro  od  w ieku  
XV III. i w y k a z a ł w p ły w  p o g ląd ó w  
e s te ty c z n y c h  L ess in g a , H e rd e ra , 
H am ana i Sheftesbury‘ego na tw ór­
czo ść  G o e th eg o , o ra z  ew o lu c ję  z a ­
p a try w a ń  a u to ra  „H erm an a  i D o ro - 
tę i‘‘ na  zag ad n ien ie  fo rm y .

P o e ta , k tó ry  s ta n ą ł na p o g ran iczu  
k la sy c y z m u  i ro m a n ty z m u , p o rz u ­
c iw sz y  k o n w en c jo n a ln e  fo rm y  ro b o  
k a  i b a ro k u , um iał w y c ią g n ą ć  tak 
z k a n o n ó w  e s te ty k i k la sy c z n e j, jak 
z h a se ł b u d ząceg o  się  ro m a n ty z m u  
n o w e  p ie rw ia s tk i fo rm y  i zb u d o w ał 
n o w e  z a sa d y  tw o rz e n ia . S ta n ą ł p rz y  
tern  n a  s ta n o w isk u  śc is łeg o  r y g o r y ­
zm u w  poezji. Z d o b y czą  jego  je s t u- 
n iw e rsa iiz m , c h a ra k te ry s ty c z n ą  c e ­
ch ą  o s ta tn ie g o  o k re su  tw ó rczo śc i 
z w ro t  do  sy m b o lizm u , k tó ry  u w a- 
że Goethe za szczytow y w yraz  sztu­
ki.

In te re su ją c y  o d c z y t n ag rodz ili o- 
becn i ż y w e m  uznan iem . Ze w z g lę ­
du  n a  u ro c z y s ty  c h a ra k te r  w ie c z o ­
ru , d y sk u sji u le  p rz e p ro w a d zo n o .

(mg).

Now e źródło radioaktyw ne.
W  miejscowości Laurisia. w e W ło­

szech. gdzie w  cia.gu ostatnich lat zna­
leziono sześć źródeł silnie radioaktyw  
nych, zbadanych m iedzy innemi przez 
M arję Curie Skłodow ską i gdzie pro­
w adzone sa p race kopalniane celem 
eksploatacji m inerału radioaktyw nego, 
w y try sn ę ło  now e źródło slaboradijo- 
aktyw ne. Zdaniem ekspertów  Laurisia 

[ stanie się w krótce jednym z natkn- 
szvch uzdrow isk rndio+erapijnych.

k r e m N Ł U E A

Z Ż Y C I A  W A R S Z A W Y .

I. P. s.
W a rs z a w a , w  styczn iu .

O d sz e re g u  la t w  w a rsz a w sk im  
św icc ie  sz tu k  p la s ty c z n y c h  w rz a ło . 
Na cenzurow aniem  s ied z ia ła  „Z a­
c h ę ta " , p rz e c iw k o  k tó re j ro s ła  p o ­
tężna o p o zy c ja  m a la rsk o  - rz e ź b ia r ­
sk a . Na tra d y c y jn y  S alon  s to licy  
w a liły  się z a rz u ty  c o ra z  c ięż sze  i 
co raz  n a m ię tn ie jsz e : że  rz ą d z ą  w
nim  nie a r ty śc i, lecz d y le ta n c i, k tó ­
ry c h  w  n a jlep szy m  raz ie  m o żn a  n a ­
zw ać  m iło śn ikam i, że  to  fa ta ln ie  o d ­
bija się na poziom ie  w y s ta w , że  p a ­
nuje ta m  sy s te m  p ro te k c y jn y , z w ią ­
za n y  z g ru p ą  rz ą d z ą c ą  w  „Z a c h ę ­
c ie", k tó ra  bo jko tu je  ta le n ty  n ie ra z  
b a rd zo  w y b itn e , że w re sz c ie  pleni 
s ię  tam  w isteezn ic tw o  a r ty s ty c z n e  
i z a śn ie d z ia ły  k o n se rw a ty z m .

W ie lk im  a tu tem  o p o z y c jo n is tó w  
b y ła  ta  o k o liczn o ść , że  p o siad a li w  
sw em  g ro n ie  ludzi, k tó rz y  by li n ie- 
ty lk o  św ie tn y m i a r ty s ta m i, a le  r ó ­
w n ież  p ie rw sz o rz ę d n y m i o rg a n iz a ­
to ram i, jak  śp. S try jeńska  i W ła d y ­
s ła w  S k o czy la s . P o s ta n o w ili oni 
z rz e sz y ć  a r ty s tó w , re p re z e n tu ją ­
c y ch  n a jro zm a itsze  k ie ru n k i, k tó - 
rz y b y  u d o s tęp n ić  o g ó ło w i sz tu k ę  o 
m ożliw ie  n a jw y ż sz y m  poziom ie . W  
ten  sp o só b  p o w s ta ła  k o n cep c ja  In ­
s ty tu tu  P ro p a g a n d y  S z tu k i (1. P .  S.).

Rozpoczął on swoją działalność

m niej W ięcej diwa Iaffa temu im p re ­
zam i tak iem i jak  w y s ta w a  sz tu k i 
lu d o w ej w  k a m ie n ic y  B aryctzków  
lub w y s ta w a  sz tu k i, z w ią z a n e j z 
p o w sta n ie m  lis ta p a d o w e m . W śró d  
s z e rsz y c h  je d n a k  s fe r  o s ią g n ą ł IP S . 
p o p u la rn o ść  d o p ie ro  w te d y , g d y  u- 
z y sk a ł w ła s n ą  sied z ib ę . S ta ło  się  to 
d z ięk i (zapobieg liw ości w s p o m n ia ­
n y ch  o rg a n iz a to ró w , k tó rz y  sk o rz y  
sta li z z an iech an ia  p rz e z  R z ą d  b u ­
d o w y  g m ach u  M in is te rs tw a  P o c z t  1 
T e le g ra fó w  na p lacu  M arsz . P i łs u d ­
sk iego  (obok p a ła c u  K ro n en b erg a ). 
W  ten  sp o só b  na  fu n d am en tach  n ie­
d o sz łeg o  M in is te rs tw a  s ta n ą ł z koń  
cem  1931 r . w  sam em  cen tru m  
W a rs z a w y  o k a z a ły  g m ach  IP S -u , 
z b u d o w a n y  w e d łu g  p lan ó w  S try je n  
s lei ego.

B y ły  te ra z  w sz e lk ie  w a ru n k i p ię ­
k n eg o  ro z w o ju  a r ty s ty c z n e g o . Że 
jed n ak  z ło ś liw y  k ry ty c y z m  ludzki 
n ie lubi sp o c z y w a ć , p rz e to  ry c h ło  
d a ły  się  s ły sz e ć  g ło sy , że  In s ty tu t 
s ta n o w i g ro ź n ą  k o n k u re n c ję  m e ty le  
d la  Z a c h ę ty  ile d la... Z iem iańsk ie j. 
I3o o to  nad głów ne,m  w ejśc iem  p o ­
jawił! siię n a p is : „C afe  lp s “ , jed n ą  
z a ś  ze sa l za ję ła  k a w ia rn ia , do k tó ­
re j w k ró tc e  p rz e n ie ś li s ię  b y w a lc y  
cu k ie rn i p rz y  u licy  M azow ieck ie j. 
W  „Ziem iańskiej11 zosta ły  tylko n ie­
dobitki i  hasło: „Arabom w stę p

w z b ro n io n y 11, a w  „Ipsiie11 o s ia d ła  li- 
I te ra tu ra , „ m a la r ja 11, T u w im , S łon im  
siei o ra z  w s z y s tk ie  „ in te lig en tn e11 
p an ienk i dem iiw ierże, c z y ta ją c e  z 
su b te ln ą  m in ą  „W iad o m o śc i L ite ra -  
clciie11. D w ie śc ia n y  k a w ia rn i po­
k r y ły  k a r y k a tu r y  F. T o p o lsk ieg o , 
p rz e d s ta w ia ją c e  n a jp o p u la rn ie jsze  
o so b is to śc i w a rs z a w s k ie g o  św ia ta  
p o lity czn eg o , lite ra c k ie g o  i a r ty s ty ­
cz n e g o : w  c ien iu  im p o n u jące j p o ­
s ta c i k a rd y n a ła  K ak o w sk ieg o  w i­
d a ć  K ad en a  w  m u n d u rze  ak ad em i­
k a , o b o k  w zn o si s ię  c z a p a  W ie n ia ­
w y  n a d  c h a ra k te ry s ty c z n y m  p ro fi­
lem , dalej B o y  ro z p ra w ia  z K rzy w i 
ck ą  z a p ew n e  o  reg u lac ji u ro d zeń , 
p rz e c isk a ją c  s ię  w  tło k u  in n y c h  z n a ­
n y ch  fig u r. U  k o ń c a  sali s to i po- 
d jum , n a  k tó re m  w  ś ro d y  i so b o ty  
o d b y w a ją  się  w y s tę p y  lite ra c k o -  
a r ly s ty c z n e  o  d o ść  zm ien n y m  po ­
ziom ie i c h a ra k te rz e .

B y ło b y  jed n ak  n ie sp ra w ie d liw o ­
śc ią  tw ie rd z 'ć , że p u n k t c iężkośc i 
d z ia ła ln o śc i lP S ‘u le ż y  w  k a w ia rn i. 
ICilka sa l p rz e z n a cz o n y c h  je s t na 
w y s ta w ę  o b ra z ó w  i r z e ź b :  u ied a -
d aw n o  o tw a r ty  S a lo n  Z im o w y  sp o t­
k a ł s ię  z ró ż n o ra k ą  o cen ą , n ie w ą t­
p liw y  je s t jed n ak  w y so k i poziom  
sz e re g u  ek sp o n a tó w . P o n a d to  In s ty  
tu t o rg an izu je  u sieb ie  o d c z y ty  z 
z a k re su  sz tu k i, w y g ła s z a n e  p rz e z  
w y b itn y c h  p re le g e n tó w , jak  S k o ­
czy la s , T re t  e r  i Inni, o s ta tn io  m ó ­
w iła  S te fan ja  Z a h o rsk a  o  k ry z y s ie  
w e w n ę trz n y m  m a la rs tw a .

Niepodobna pisać o IPS-de. by nie

w sp o m n ieć  o je sz c z e  jednej a t r a k ­
cji, m ian o w ic ie  o w itry n ie  „W iad o ­
m ości L itc ra c k c h " , k tó ry c h  w y daw , 
n ic tw o  m ieśc i się w  ty m  sam y m  
g m achu . A r ty s ty c z n ie  i o ry g in a ln ie  
p o m y ślan a  rek lam a , zm ien ia jąca  się 
co  ś ro d ę , w iąże  się  b ąd ź  z tre śc ią  ja 
k ieg o ś a r ty k u łu  w  d an y m  n u m erze  
(d o sk o n a ła  b y ła  np . k a ry k a tu ra , i-  
lu s tru ją c a  w a lk ę  B o y a  z N ied z ia ł­
k o w sk im  a p ro p o s a r ty k u łu , sk ie ro ­
w an eg o  p rz e c iw  „ R o b o tn ik o w i"), 
b ą d ź  m a  c h a ra k te r  o k o liczn o śc io ­
w y , jak  otwa ch o in k a  w  o k re s ie  
św ią te c z n y m , ma k tó re j jak o  an io łk i 
f ig u ro w ali n a jw y b itn ie js i w s p ó łp ra ­
c o w n ic y  „W iad o m o śc i" . W  sa m y m  
zaś  lokalu  w y d a w n ic tw a  o d b y w a ją  
się  tak  m odne dzisia j rendez-vou .s 
w y b itn y c h  p isa rz y  z p u b licznośc ią , 
iiw łączone z p o d p isy w an iem  p rzez  
a u to ró w  e g z e m p la rzy  św ie ż y c h  
k s ią ż e k  d la  ich n a b y w c ó w . J e s t  to 
n ie w ą tp liw ie  flir t ze snob izm em  lu ­
dzk im , a le  sk o ro  p rz y c z y n ia  się  to 
do ro z p o w sz e c h n ian ia  d z ie ł l i te ra c ­
k ich  i p o p u la ry zu je  p isa rz a  P o lsk ie ­
go i jego  p ra c ę  w ś ró d  sz e rsz y c h  
sfe r , to n ik t nie z a p rz e c z y , że  tak i 
ce l u św ię c a  w  w ie lk ie j m ie rz e  o w e  
n iew in n e  w  g ru n c ie  rz e c z y  śro d k i. 
Z a w sz e  lep iej b y ć  sn o b em  i p r z e ­
c z y ta ć  czasem  d o b rą  k s ią ż k ę , niż 
nie b y ć  p ie rw sz y m  ii nie w z ią ć  n i­
g d y  do ręk i d rug ie j. Z w ła sz c z a  w  
d z is ie jszy m  k ry z y s ie  w y d a w n i­
czy m , no i... w  k ry z y s ie  k u ltu ry  du­
chow ej.

Ignacy Wieniewskl.
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Rozmowa z mizantropem
Odwiedzałem ' go chętnie lnuno, że 

zaw sze by ł pochm urny i m ałom ów ny, 
a trapiący go  reum atyzm , pam iątka o- 
-kopów w ojennych, czyniły  tego em e­
ry ta  naw et opryskliw ym .

Zastałem  odiudka. jak zw ykłe, przy 
o tw arłem  oknie, karm iącego wróble 
kaszą i Chlebem.

— W róg ludzi stale przyjaźni siie z 
ptaszkam i?

— W ole Ptaszki, niż ludzi. M ają 
skrzydła  i nie krzyw dzą drugich. Lu­
dzie — odwrotnie...

— Św ięta prawidia. stary  dziada. Ale 
dlaczego nie zajm ujesz sic szczygłam i, 
sikorkam i, w ogóle ptactw em  ..szla- 
cheinem “ ?

— W róbel jest rów nie ..szlachetny41 
i pożyteczny. Kocham go. bo jest sza­
ry...

— W szystko  u ciebie na opak...
— Nie naopak. W szystkie spoleczeń 

stw a  palą znicze u m ogiły — szarego 
żołnierza bez nazw iska.

— Słuchaj s ta ry  — przeskoczyłem  
łia inny tem at — w poniedziałek, w to ­
rek j środę robim y zbiórkę prow ian­
tów...

— Co mie to obchodzi?
— ...na najm ilsze pod słońcem w ró ­

ble: na najbiedniejsze dzieci Lw ow a. 
S ą małe, szare  i głodne, jak twoi 
klijeoei.

O czy ódludka pojaśniały. Spojrzał 
ua ranie.

— T ysiąc siedem set dzieci dostaje 
we Lw ow ie codziennie obiady. A bie­
da jest i drugie tyle czeka na nie. Zbie 
ram y mąkę, cukier, smalec, słoninę, 
chleb, naczynia i sp rzę t kuchenny. 
Kto nie ma darów  w naturze, może 
sypnąć gotów ką.

— Któż to  zbiera?
— Kom itety dzielnicowe, te  same, 

które w  grudniu przeprow adzały  zbiór 
kę odzieży. U rządza to Miejski Komi­
tet dla spraw  bezrobocia...

— Ach. tak! C zytałem  o  tem  kilka­
krotnie w prasie i słyszałem  pogadan­
kę radiow a. Ł adna pogadanka.

— W  szesnastu kuchniach żyw i się 
ten drobiazg, a w  najbliższych dniach 
będzie o tw a rta  now a kuchnia... Ale 
praw da, co to ciebie obchodzi?

— Jak to nie obchodzi, głupiś! Dam 
trzy  kilo cukru — w gotów ce, przygo­
tow ałam  5 zł., gdy przyjdą.

— Z twojej głodow ej pensyjki?
—A z mojej. Bo ofiara taka nie powin 

na być ochłapem. T rzeba ją odczuć na 
kieszeni, trzeba sobie czegoś odmó­
wić.

— Jesteś kochanym  chłopem . G dy­
by tak w szyscy  kupcy w e Lwowie 
wzięli przykład z ciebie...

— P rzyk ładu  nie potrzebują, i bez 
tego dadzą.

— Mimo kryzysu, podatków, braku 
obrotów  ?

— Cóż to ma jedno z drugiem! Nie 
znasz kupców i w ogóle m ieszczań­
s tw a  lwowskiego. Bedzie to kw ękać, 
narzekać i w głow ę sie drapać, zresz­
tą nie dziw ota, cieżkie czasy. Ale jak 
przyjdzie co do czego, każdy da. Chęt­
nie da, zw łaszcza na taki cel.

— A w niedziele zbiórka u iczna...
— T akże dadzą. Ludzie chetnie da­

dzą grosz.
— Mimo. że nie m aja sk rzy d e ł?
— Nie maja ich na co d z ie ń . bo są 

ludźmi. Ale taki cel. każdemu człow ie­
kowi przypnie do ramion skrzydła  do­
broci. W ierz rui!

W ierze.
(k)

Onegdaj odbyło się posiedzenie Sek­
cji III. T. Rady Miejskiej pod przew o­
dnictwem  inż. W ładysław a M atzkego.

P rzed  porządkiem  dziennym zgłosił 
dr. R osenkranz rezolucję, w  której se­
kcja dom aga się poczynienia odpowie­
dnich kroków , celem uporządkow ania 
zew nętrznego  w yglądu budynku po- 
,klasztornego na pl. C łow ym , oraz 
w zyw a M agistrat do przedłożenia w y­
kazu darow anych i w ydzierżaw ionych 
pnzez gminę gruntów  i placów budo­
wlanych.

Z porządku dziennego uchw alono z a ­

tw ierdzić wynik kolaudacji robót w y ­
konanych przy budowie portierki na 
cm entarzu Obrońców  Lw ow a z tem, że 
■tytułem odszkodow ania za zwiększoną 
kubaturę muru przyznano przedsiębior 
cy  jednorazow a odpraw ę w  kwocie 
500 zł. (ref. r. Szpondrow ski). Nastę­
pnie uchw alono przedłużyć term in bu­
dow y domu zw iązkow i robotniczem u 
„Praca" (ref. dr. Rosenkranz). W resz­
cie zatw ierdzono dostaw ę 50 sztuk 
w ózków  transportow ych dla halu u- 
boju rzeźni miejskiej (ref. p. r. Pam - 
mer).

M A D O M O S C
Sobota

A ndrzeja Korsyn. 

Jutro: A gaty

Wschód słońca„7T3 
Zachód słońca 16'28

Zap suicie siena
członków LO P P .

TEATR WIELKI.
Sobota 4 II godz. 7.30 „Zbójcy". Abon. 7.
Niedziela 5 II godz. 3.15 popoł. „Orfeusz 

w  piekle", opera.
Niedziela 5 II godz. 7.30 „Zbójcy". Ab. 7.
Poniedziałek 6 II godz. 7.30 „W ieczory 

K arnaw ałow e w  O perze".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Sobota 4 II godz. 7.30 „Jim i Jill". Ab. 5.
Niedziela 5 11 godz. 3.30 „Rozkosz uczci­

wości", ostatn i raz.
N iedziela 5 11 godz. 7.30 „Jim i Jill". 

Abon. 5.
Poniedziałek 6 II godz. 7.30 „M agja" (za 

kupione).

SALA COLOSSEUM.
Film: „Noc w Chicago", R ew ja . „Awan­

tu ry  Arabskie".

KINOTEATRY.

ADRIA: „P arada miłości".
A PO LLO : „Straceniec".
ATLANTIC: „Bezdomni".
CAS1NO; „Czem u
CHIMERA: „Godzina z Tobą".
GRAŻYNA: „S ierżant X." z Iwanem  

M ozżuchinem.
KOPERNIK: Conrad Veidt w e filmie 

„Rasputin".
MARYSIEŃKA: C onrad Veidt w e 

filmie „Rasputin".
OAZA: „Maż Swojej Ż ony“ oraz 

R ew ja
PAŁACE: „10 proc. dla mnie" z

Lopkiem Krukowskim.
PAN: „C. k. kom enda serc“ .
PASAŻ: „Na podniebnym sz-laku".
PROM IEŃ: „C. K. Feldm arszałek".
R A J: „Afera pułkow nika Redlą".
STYLOW Y: „W esoły porucznik"

o raz  R ew ja „W esoły św ierszcz".
ŚW IT : „Afera pułkow nika Redlą".
UCIECHA: „Kapitan W halan" oraz 

„Rew ja".
  o-----

— Koncert znakomitego śpiewaka-tenora 
J. Altera, nad kant ora z Han.nowe;ru, k tóry  
W roku 1928 odniósł u nas olbrzymi suk­
ces, odbędzie się we w torek, dnia 7 lutego 
b. r.

A rtysta  ten posiada w szystk ie w alory  
wielkich śpiew aków  w spółczesnych, — w y 
jątkow ą m uzykalność i dykcję, w irtuo­
zowski kunszt śpiew aczy oraz w spaniały  
głos. Dzięki tym niezw ykłym  warunkom  
osiąga na estradzie jako w ykonaw ca dzieł 
o ratoryjnych, synagogalnych i operow ych 
sukcesy dostępne jedynie nielicznym jed­
nostkom  arty stycznego  św iata. S ty low y 
program  koncertu  lw ow skiego zapozna 
Publiczność z szeregiem  nieznanych u nas 
aryj oratoryjnych, synagogainych _ oraz 
pieśni ludow ych i chasydzkich, których 
a rty sta  jest n iezrów nanym  odtw órcą.

— -o— ....

— Teatr Wielki. „Zbójcy" Fr. Schillera 
grane będą dziś i jutro. Nowa monumen­
talna inscenizacja tego a rcy d z ie ła .' znako­
micie podkreślająca w szelkie w alory, tr e ­
ściwe i ideę dram atu w połączeniu z kon- . 
certow ą grą w ykonaw ców  tw orzy Pra- ! 
w dziw ie a rty styczną  caiość. Abon. nr. 7. |

— Teatr Rozmaitości. Znakomita korne- j 
dja m uzyczna „Jim i Jill" grana bedzie 
dziś (w  sobotę) i jutro (w niedziele). Mło­
dość, humor, piosenka, taniec, dowcip — 
oto hasła  tej komedii. Abon. nr. 6.

— Niedzielna popoludnlówka w  Teatrze

Rozmaitości. „Rozkosz uczciwości", zna­
kom ita sztuka L. Pirandella g rana będzie 
poraź ostatn i w niedzielę o godz. 3.30 po 
poł. Głębokie znaw w stw o  duszy ludzkiej, 
śm iały im pera tyw  m oralny i oryginalna 
technika dram atopisarska czynią z tej sztu 
ki jeden z  najciekaw szych utworów dra­
m atycznych la t ostatnich. Ceny od 60 gr. 
do 3.50 zł.

B ilety do nabycia w  kasach T eatrów  
miejskich oraz  w  kasie B iura ABO, ul. 
Rutow skiego 2 (firma Anoda), tel. 26—56.

— O rfeusz w  piekle. Niedzielne przed­
staw ienie popołudniowe w ypeini znakomi­
ta  opera kom iczna Offenbacha „O rfeusz 
w piekle", k tó ra  dzięki, sw ej melodyjnośoi, 
pogodnemu hum orowi i znakomitej obsa­
dzie zyskała  najw iększą popularność w śród 
sztuk tegorocznego sezonu. P rzedstaw ienie 
niedzielne będzie nieodw ołalnie ostatniern 
w bieżącym  sezonie.

— „W ieczory karnawałowe w  Operze", 
Pow tórzenie w torkow ej p rem jery  przyjętej 
entuzjastycznie przez licznie zgrom adzoną 
publiczność odbędzie się w  poniedziałek 
6 b. m. Ogólny zachw yt w zbudziło diver- 
tissem ent baletow e p. t.: „Noce wiedeń­
skie" z m uzyka Jania S traussa w opraco­
waniu chęrenigraficzniem W ładysław a Kar- 
neckiego. Niemniejszy poklask zdobyły so­
bie dwie jednoaktow e opery komiczne 
„Gianni Sohicchi P uccin iego  i „Bokser 
ciężkiej w agi" Kreneka.

— „Symfonia Rewia Tańca". W  ram ach 
VII. Abonamentowego Koncertu Symfonicz­
nego zaty tu łow anego „Sym fonia Rewja 
T ańca", k tó ry  się odbędzie w środę 8 bm. 
pod dyrekcja Adama Dołżyc,kiego, w ystąpi ] 
św ietny pianista jazzow y W alter Lan- i 
dauer (W iedeń), k tó ry  w ykona z tow arzy­
szeniem ork iestry  „B łękitną sym fonię" 
(pierw sze w ykonanie w Polsce) G ershw ina 
now oczesny jazzow y utw ór symfoniczny. 
W  program ie tańce klasyczne, parodiowe i 
nowoczesne.

— Poznaj nasze miasto. Następne zw ie­
dzanie organizow ane przez  Zw iązek Nau­
czycielstw a Polskiego odbędzie się w nie­
dzielę, dnir 5 lutego b. r. U czestnicy obej­
rzą „Nacjonalne muzeum ukraińskie". 
'O prow adza p. dyr. dr. Święcicki. Punkt 
zborny o godz. I0 ‘30 przy  ul. M ochnackie­
go 1. 42. O płata zniżona 45 groszy.

— Chrześcijański Związek Zawodowy 
maszynistów i palaczy zaprasza w szystkich 
kolegów  na nadzw yczajne w alne zgrom a­
dzenie. które odbędzie się w  .niedzielę, dnia 
5 lutego 1933 r., o godz. 11 przed połud­
niem w  lokalu w łasnym  ul. G ródecka 1 2 B. 
Na porządku dziennym spraw ozdanie dele­
gacji w  M inisterstw ie Handlu i P rzem ysłu 
i w  lw ow skiem  W ojew ództw ie w  spraw ie 
zatrudniania w  przedsiębiorstw ach p rze­
m ysłow ych nieegzaininow anych m aszyni­
stów  i; palaczy.

— Reprezentacyjny wieczór karnawało­
w y Oddziału Związku Strzeleckiego im. 
W. Kędzierskiego odbędzie się w  sobotę 
4 stycznia w  sali teatralnej Gimn. I na ul. 
Kubali. Bilet w stępu 2 zł., akadem icki 1 
zł. Wstęp ściśle za zaproszeniam i.

— Ważne dla eksporterów roślin leczni­
czych. W  biurze Izby przem ysłow o -  han­
dlowej jest do przeglądnięcia raport kon­
sularny o m ożliwościach zbytu roślin lecz­
niczych w okręgu franfurokim (L. 1024) 
I. pokój Nr. 8.

— Odznaczenie. C entrala T ow arzystw  
Sam opom ocowych na W yższych ^Uczel­
niach lwowskich otrzym ała za w spółpracę 
przy  przeprow adzeniu drugiego pow szech­
nego spisu ludności Rzeczypospolitej Pol­
skiej złotą odznakę „Za ofiarną pracę".

— K arnaw ałow y w ieczór taneczny T. O. 
M. T radycyjnym  zw yczajem  — jak w  la­
tach ubiegłych, urządza Lwow ski O kręgo­
w y Komitet O byw atelski T. O. M._ przy 
udziale lw ow skiego Koła Zrzeszenia Sę­
dziów i P rokura to rów  „K arnaw ałow y 
W ieczór T aneczny T. O. M.“ w  dniu 18 
lutego 1933 w  salach II. Domu Techników 
we Lwowie, p rzy  ul. C zystej. C ały  dochód 
przeznaczony jest na zakłady sieroce To­
w arzystw a. Do tańców  p rzyg ryw ać będzie 
zespól jazzbaudow y techników. Zaprosze­
nia, o ile ich jeszcze kto dotąd przez prze­
oczenie nieotrzym ał podjąć można codzien­
nie w sekretariacie T. O. M. ul. Z łota 10. 
Tel. 308.

Dodatkowe ulgi dla narciarzy.
Jak  wiadomo, M inisterstw o komuni­

kacji p rzyznało  narciarzom  duże ulsri 
p rzy  przejazdach kolejowych/ w  bieżą 
cym sezonie zaś w prow adziło  także 
t. zw. lCOO-kilometrowe bilety narciar 
sicie.

Ponadto w okresie od 1 lutego, do 30 
kw ietnia b. r. narciarze będą mogli ko 
rzy stać  tylko w  obrębię krakowskiej 
dyrekcji kolejowej z ulg dodatkow ych. 
Mianowicie w szyscy  narciarze. D o s ia ­
dający  legitym acje Polskiego, Zw.ia.z,ku 
Narciarskiego, korzystać  mogą z 50 
proc. zniżek przy  w yjazdach z narta­
mi ze stacy j Kraków, Katowice ’• 
Bielsk. Zniżka ta w ażna jest na prze­
jazd do w szystk ich  terenów  narc ia r­
skich. leżących w  obrębie dyrekcji kra 
kowskiej.

—  Marcel P roust i jego óziela. O dczyt 
na tem tem at w ygłosi profesor U niw ersyte­
tu J. K. dr. W acław  M oraczew ski w e w to ­
rek, dnia 7 lutego b. r. w wielkiej sali 
Izby Przem . - Han dl. we Lwow ie, ul. Aka­
demicka 17. O dczyt ten jest trzeci z cyklu 
odczytów  jaki urządza Polsko - Francuska 
Izba Handlowa w e Lwow ie, celem zapo­
znania społeczeństw a polskiego z praca 
kulturalną narodu francuskiego Początek 
odczytu o godz. 18-tej (6-tej popoł.). W stęp 
50 gr.. dla studentów  25 gr.

— Posiedzenie Koła Lwowskiego T. N. 
Szkól W yż. Ku uczczeniu 25-tej rocznicy 
śmierci S tan isław a W yspiańskiego odbę­
dzie się w  sobotę 4 lutego br. posiedzenie 
Koła Lw. T. N. S. W. o godz. 7.30 wlecz, 
w sali szkolnej Gimn. Iii im. S tefana Ba­
torego,, na którem  prof. Kazimierz Broń- 
czyk w ygłosi referat pt. „W artości w y ­
chow aw cze sztuki W yspiańsKiego dla dzi­
siejszego pokolenia m łodzieży".

— Niedzielne popuiarne wykłady z h i ­
gieny. W niedzielę 5 lutego br. o godz. 
10.30 pnzedpoł. w kino teatrze „M arysień­
ka" (pil. Smolki) odbędzie się III z cyklu 
„Higiena m ałżeństw a" w ykład  dr. T adeu­
sza Falkiew icza pt. „Dziedziczność w  cho­
robach nerw ow ych  i um ysłow ych". W stęp 
tylko dla dorosłych.

— „Alkoholizm klęską społeczną". W 
Miejskim O środku Zdrow ia i Opieki Spo­
łecznej w  Zam arstynow ie, ul. Lw ow ska 
1. 68, odbędzie się w  .niedzielę 5 lutego br.
0 godz. 11.30 p rzed  poł. z okazji „T ygo­
dnia w alki z alkoholizmem", zorganizow a­
nego przez Polską Ligę przeciwalkoholo­
w ą w e Lwowie, odczyt dr. Ćwiklińskiego 
pt. „Alkoholizm klęską społeczną". Odczyt 
ilustrow any będzie przeźroczam i. W stęp 
wolny.

— Polski Związek Entomologiczny. Il-e 
zebranie miesięczne odbędzie się w po­
niedziałek 6 lutego br. o godz. 18 w Za­
kładzie O chrony Lasu i Entomologii Polit. 
Lwowskiej, ul. Ujejskiego 1 1 p. Na po­
rządku re fe ra ty : Inż. J. J. K arpiński: Mie­
szańce karnika brózdkow anego zachodnie­
go i w schodniego; H. E der: Notatki ipido- 
łogiczne z okolic Słonim ia; Dr. R. Kumtzc: 
Nowe i rzadsze gatunki chrząszczy w fau­
nie Polski z  Podola. Dla gości w stęp  wol­
ny.

— Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet
urządza w  poniedziałek 6 lutego br. w  lo­
kalu w łasnym  przy pl. B ernardyńskim  1. 2 
uroczysta akadem ie ku czci Stanisław a 
W yspiańskiego. Początek o godz. 18.30. 
W stęp dla członkiń i w prow adzonych 
gości.

— Zarząd Miejskiego Muzeum Przemy­
ślu Arystycznego podaje do wiadomości, 
iż począw szy od poniedziałku 6 lutego br. 
biblioteka Muzeum o tw artą  będzie dla u- 
żytku publiczności w  poniedziałki, środy
1 piątki od godz. 18.30 do 20.30.

— Z Politechniki Lwowskiej. We w torek 
7 lutego br. o godz. 12 odbędzie się w auli 
Politechniki Lwowskiej, ul. Leona Sapiehy
I. 12 I piętro, prom ocja inż. M ieczysława 
Leona Bessagi na doktora nauk technicz­
nych.

— Lwowski Zawodowy Związek Arty­
stów Plastyków. 19 lutego „U m alarza" 
w „C yganerii" (Hotel Krakowski).

— Przeciw  nadmiernym opłatom za 
światło elektryczne. W  niedziele 5 lutego 
br. o godz. 10 przedpoł. odbędzie się w 
sali Izby Frzem ysL-H andl. p rzy  ul. Bour- 
larda 5, m asowe zgrom adzenie kupców,
przem ysłow ców , rzem ieślników i handla­
rzy celem zajęcia stanow iska przeciw  nad 
m iernym opłatom  za św iatło elektryczne.
W  interesie sp raw y  leży grem ialne i punk­
tualne przybycie w szystkich odbiorców
św.iatia elektrycznego we Lwowie. — 
Zjednoczone Organizacje Gospodarcze.

— Zużycie wody z centralnego wodo­
ciągu. W  niedziele 22 I br. p rzy  tem pera­
turze najniższej — [5.5 a najw yższej — 14.0 
przy  opadzie 1.0 m/m zużyto 20093 m 
sześć, w ody; dnia 23 I przy temp. najniż. 
— 16.2 a najw yż. — 14.8 przy  op. 0 m/m — 
22620; dnia 24 1 przy temp. najniż. —16.0 
a najw yż. —13.6 przy  op. 0.7 m/m — 
22978; dnia 25 I p rzy  tem p. najniż. —24.7 
a najw yż. — 18.4 przy  op. 0 m/m — 
22180; dnia 26 I p rzy  temp. najniż. —24.5 
a najwyż, — 13.0 przy  op. 0 m/m — 22545; 
dnia 27 I przy  temp. najniż. — 19.7 a naj­
w yższej —10.6 przy op. 0 m/m — 22533; 
dnia 28 I przy temp. najniż. —14.0 a na]-



Nr. z dnia o lutego 1933.

Niefortunna podróż na Makkabjade.
Na zw ołane do Zakopanego igrzyska 

zimowe M akkabiady w ybrał sie tak ie  
Szło jara Scherff z  Kui. W czoraj prze- 
chodził w ubraniu spoirtowem, obcią­
żony nartam i i walizą przez peron 
dw orca głównego. W  pew nym  mo­
mencie zauw ażył brak  portfelu zi pie- 
niądzmi i dokumentami. P rzerażony  
w ybra ł się na policje. Po1 drodze przy­
stąpił doń jakiś osobnik i zaproponow ał 
mu pom oc w  w ezw aniu policyjnej in­
terwencji. Scherff zgodził się na to. 
Gdy obaj szli ulicą Kazim ierzow ską do 
W ydziału śledczego, nieznajom y opie­
kun zaproponow ał Scherffowi złożenie 
r a r t  i w alizy  w  jednym z znajom ych 
sklepów. Gdy uczyniono to  i obaj już 
byli w  dalsze* drodze, nieznajom y o- 
św iadczyl Scherffowi, że chce sobie 
coś zapisać i prosi go o  pożyczenie 
złotego pióra, k tóre  zawodnikowi Mak 
kabiady w ystaw ało  z kieszeni. Nastę­
pnie w szedł z  piórem do  bram y, każąc 
Scherffowi czekać na siebie. Scherff 
ire  w iedział, że  to  jest brom a przecho­
dnia i czekał długo, ale nic doczekał 
się już sw ego tow arzysza. W rócił więc 
prediko do sklepu, gdzie zostaw ił narty  
i walizę, ale tu  powiedziano mu, że 
podjął je już tym czasem  jego tow a­

rzysz. Zgnębiony Scherff uda? się do 
W ydziału śledczego. Tu z opisu jego 
poznano, że ow ym  tajem niczym  zło­
dziejem by ł znany już policji Mojżesz 
H aber. Wszezięito poszukiwania i rze­
czyw iście W; kilka godzin później zo­
s ta ł on sprow adzony do biur W ydziału 
śledczego. Miał on przy sobie narty  i 
w alizę Scherffa, a podczas rew izji zna 
leziono przy  nim nietylko zło te pióro, 
ale rów nież — portfel, k tóry  zginął 
nieszczęśliwem u makkabijczykow i na 
dw orcu głównym.

Zjazd Państw. Rady Orhr. Przyrody.
W  sali konferencyjnej M inisterstw a 

W , R. i O, P . dnia 28 stycznia odbył 
się doroczny zjazd P aństw ow ej R ady i 
O chrony P rzyrody , na której p rzew ód 
niczacy R ady prof. Szafer oraz Prze­
w odniczący Kom itetów O ch ro n i P rz y  
rody w W arszaw ie, Poznaniu. Lw ow a 
i W ilna, złożyli spraw ozdania z dzia­
łalności w  roku 1932.

Najdonioślejszein w ydarzeniem  ubie 
głego roku w zakresie tw orzeniu par­
ków narodow ych i rezerw atów  przy ­
rodniczych jest nabycie p rzez  Rząd

Dwa wyroki za bluźniersiwo
i obrazą w  w ie rs zu .

%
Sąu okręgow y w  Lublinie ro zp a try ­

w ał dwie spraw y, k tóre  w zbudziły  tu 
duiże zainteresow anie. W  pierw szej 
oskarżony był Józef Lobodowski, o 
bluźnierstw o w  druku, jakiego dopu­
ścił się w  zbiorze poezji p. t. „O cze r­
w onej krw i". W  wyniku rozpraw y 
Lobodowski skazany  został na 2 lata

Choroby ze zm artwienia.
Słyszy  się często, że ktoś zachoro­

w ał ze  zm artw ienia.
Czy m ożna napraw dę chorow ać ze 

zm artw ienia? Czy nasza strona fizy­
czna łączy się z psychiczną? Na te py­
tania odpowiedział ostatnio w sposób 
niesłychanie in teresujący pewien w y ­
bitny  lekarz  niemiecki, proi. dr. Alkan.

..Nie można tw ierdzić — powiedział 
ów uczony — jakoby ciało nasze piło 
wódko, a dusza się upijała".

Pom iędzy naszą cielesna stroną, a 
duchową istnieje ogromnie ścisły zw ią­
zek.

O bjaw y psychiczne człow ieka zw ią­
zane są ściśle z mnkciami kom ory m c- 
zgowej, ta zaś łączy  się z system em  
nerw ow ym  człowieka.

S tw ierdzono np., że organizm pod 
w pływ em  strachu w ydziela cukier, o* 
raz podlega wzm ożonem u ciśnieniu 
krwi. To ciśnienie jest Właśnie przy­
czyną rzadkiego, ale zdarzającego się 
w ypadku: śmierci ze strachu.

Długotrwale troski, zmartwienia i t. 
zw. ,.gryzienie się“ w pływ ają stanow - 
czo.na chorobę organizmu. Dlatego np. 
ludzie obaw iający się epidemii, p ierw ­
si zapadają na chorobę.

S trach  jest stanem  czysto  chorobo- 
wcm, przy  którym  obserw ow ać można 
zaburzenia oddechow e i krążenia krw i.

Duchowi? przejścia zmniejszają siłę 
życiow ą i odporność człowieka, W 
Przeciw ieństw ie do tego radość znako- 
n ,cie w pływ a ,na zdrow ie.

Ludzie wirażliwi psychicznie są nśi- 
częściej podatni na choroby wszelakie- 
go rodzaju.

Dr. Alkan dowiódł nadto, że pod 
w pływ em  zm artwieli, następują często  
uszkodzenia tkanek, a co zatem, idzie, 
zjawia się podatny  g run t do tworzenia 
się w rzodów . Silnie reagm e na. gniew  
w oreczek żółciowy1, stąd  u ludzi, któ-

Wyższej —Gó Przy op. O ui/rn — 21950, 
a w  niedzielę 29 i br. p rzy  tem peraturze 
najniższej — 13.S a najw yższej — 4.0 przy 
opadzie O m/m zużyto  18974 m sześć. 
Wody.

 -o— —
— W ycieczka do Sianek zapow iada 

się bardzo dobrze. W  Siankach dosko­
nałe v arunki śnieżne i mróz. W agony 
PulmanoWSkie, baruzo niskie ceny  bu- 
Ctu, bridge, dancing, w ycieczka sanka 
rni w  Siankach — a co najw ażniejsze 
-  cena biletu (9 zł. tam  i <z powrotem ) 

oowinny zachęcić szeirokie sfery L w o­
wian do zw iedzenia naszych Kar.pai. 
'Vyjazd o  6.50 rano (jutro — niedziela) 
powrót o  10.30 w ieczorem . Zgłoszenia 
ć ,* cze  dziś przyjm uje „Orbis'* i  Wa- 
So-ns Lits.

rzy| się złoszczą, pow stają skłonności 
do żółtaczki.

Zależnie od stanu duchowego czło­
wieka, mogą podlegać chorobom w e­
dług dra AUkaua: oczy, krew , organy 
płciowe, gruczoły, żołądek i płuca.

Konkluzja zatem  jest jasna: że po­
winniśm y usuw ać od .siebie jak. .najda­
lej w szelkie .zmartwienia, ataki zlośct, 
nerw ow e w ybuchy itd. Aby być zdro­
w ym  nie potrzeba dużo starań  — za­
chow yw ać ty lko  zaw sze spokój i po­
godę ducha.

k a ry  na  3więzienia z zaw .cszeniem  
lata.

IW; drugiej rozpraw ie oskarżony był 
ten sam Lobodow ski za w iersz  p. t. 
„Słow o o prokuratorze", w ydrukow a­
ny w  tygodniku „T rybuna" w  nr. 6 z 
roku ubiegłego, oraz red. odpow ie­
dzialny „T rybuny" Józef Falandysz. 
W  wyoikti rozpraw y sąd skazał Łobo 
dow skiego na 6 m iesięcy w iezienia z 
jednoczesnem  um orzeniem  k ary  z u- 
w agi na am nestie. R edaktora Falandy­
sza uniewinnipno.

\

dóbr M urzasichle w  T atrach  o powie­
rzchni 905 ha na rzecz parku narodo­
wego. Pozatem  powiększono znacznie 
obszar parków : na Czarnohorze do 
1512 ha i w górach Św iętokrzyskich 
do 1.164 ha oraz u tw or/ono rezerw aty  
w  Ludw ikow ie i Puszczykow ie pod 
Poznaniem , w  Lipcach pod Skierniewi 
carai, nad1 Świtezią. w puszczy Sando­
mierskie-! i wiele innych.

W  zakresie “stosunków  m iędzynaro­
dowych na AYyjóżnieińc zasługuje fakt 
powołania d w E *  przedstaw icieli pni­
skich w  osouacli Szafera i prof. 
Siedleckiego do R ady Administracyj­
nej M iędzynarodowego Biura Ochrony 
P rzy ro d y  w Brukseli.

P od  Względem w ydaw niczym  praca 
R ady Przedstaw ia się imponująco. 
„Ogłoszono drukiem rocznik 12-tv o- 
cnrouy przyrody, spraw ozdanie z  dzia 
Irin ości za rok 1932. broszurę Kazimie 
rza Gajla i Romana Kobendzy p. t. 
„Bielany pod W arszaw a", cztery  nu­
m ery biuletynu informacyincigo. trzeci 
zeszy t w ydaw nictw a oleregowego ko­
m itetu ochrony przyrody  na W iełko- 
polskę ii Pom orze ora,z wspaniałe wy- 
diawnictwo zbiorowe, inform ator dla 
w szystkich p. t. „Skarby przyrody".

Na posiedzeniu popołudniowem prze 
prowadizono dyskusję na tem at konie­
czności w prow adzenia idei1 ochrom ’ 
P izy tody  do nauczania o raz  w y słu ­
chano ciekaw ego odczytu d r. Jana So­
kołow skiego o ochronie ptaków .

Demonstracje w  teatrze.
Jak  dpńasza z Eibluga, doszło tam 

przedw czoraj do niebywałego"' skan­
dalu teatralnego- W  tam tejszym  tea­
trze  miejskim miała być w ystaw iona 
komedia autora elbląskiego Alfreda 
H erzoga p. t. „Krach um Leutnant Blu

Sześć wdów po prezydentach USA.
P o  śmierdi prezydenta  Coolidge‘a 

nie pozostaje już pr.zy życiu ani jeden 
z byłych prezydentów  Stanó,w; Zjedno­
czonych. Żyje natom iast dotychczas 
sześć w dów  po prezydentach, a miano­
w icie: pani P reston , w dow a po p rezy ­
dencie!. Clcyelanci, a obecnie m ałżonka 
profesora un iw ersy tetu  w Princeton, 
pani H arrison, w dow a po prezydencie 
Benjaminie Harrisomie, pani Teodoro-, 
w a Roosevelt, w dow a po niezapom nia­
nym  prezydencie Rooseveloie. M ieszka 
ona w  O yster B ay  poid N ow ym  Jor­
kiem, a  obecnie baw i chwilowo na Fi- 
Lpiinach, w  odw iedzinach u gubernato­
ra tych w ysp, najstarszego sw ego sy­
na, T eodora Roosevelta. Następnie, ż y ­
je pani Taft f  pani1 W oodrow  Wilson, 
w dow a po tw ó rcy  Ligi Narodów . Mie­
szka  ona w  W aszyngtonie, zajmując 
się bardzo żyw o spraw am i polityczne- 
mi. W iele podróżnie i kilkakrotnie już 
odw iedzała siedzibę Ligi w  Genewie. 
W reszcie ży je pani Coolidge. W szy st­
kie w dow y  po prezydentach Stanów  
Zjednoczonych otrzym ują po 5.000 do-

; larów  rocznego dożyw ocia. Posiadają 
onta rów nież przywilej niefrankow ania 
listów, zam iast znaczka pocztow ego 
k ładą na kopercie tylko swój podpis.

Zamach złodzieji na księdza.
W czoraj placem M ariackim koło ho­

telu Europejskiego przechodził ks. Jan 
W itek, proboszcz z Sm raw ic (kolo 
Brodów). Nagle koło niego poczęło się 
kręcić trzech osobników, a  jeden .sł 
nich w yciągnął k s ię d z u ^  kieszeni d ro­
gą Dapieroś.nicę. Kradzież lę zauw ażył 
pewien przechodzień, G. Pętelka i za­
raz .zwrócił na to uw agę pełniącemu 
tam  służbę posterunkow em u. W idząc 
to  złodzieje rozw ścieczeni rzucili się 
na Petelkę i chcieli go poranić nożami. 
N'a szczęście obronił go posterunkow y, 
k tó ry  aresztow ał w szystkich trzech 
opryszków . Są to  znani kieszonkow cy: 
Pleka, K ocw  i ICnysz.

I

Ś. t  p.

Józefowa Hilar o wieżowa
wdowa po profesorze Uniwetsyłetu Lwowskiego, bakalaureaika nauk przyrodniczych 
Uniwersytetu w Genewie, absolwentka Wydziału Filozoficznego Uniwersytetu Lwow­
skiego, b. przewodnicząca Komitetu budowy rzym sko-katolickiego kościoła w Le- 
wandówce pou Lwowem j b. przewodnicząca Sekcj: Pań tegoż Komitetu, b. długo­
letni członek Zarządu Koia Towarzystwa Szkoły Ludowej im T. T. Jeża we Lwo­
w ie, jedna z założycielek Gimnazjum żeńskiego im, J. S ‘owackiego w e Lwowie, 
człorrek Zarządu Polsko-Jugosłowiańskiego Towarzystwa Naukowego, b. członek  
Towarzystwa Filozoficznego w e Lwowie, b. delegatka Stow arzyszenia Przyjaciół 
Jugosławp na Lwów i członek Rady Narodowej Polek, b. członek Polskiego Związku 
Niewiast katolickich we Lwowie, członek honorowy Sekcji Pań Komitetu Kaplicy 
Polskiej w Jugosławji, przewodnicząca Komitetu Daru Polskiego dla K ościoła Kato­
lickiego w Grohote na wyspie Solta w Jugosławii, czronek N aczelnego Komitetu 
Porozum iewawczego Akcji Polsko Jugosłowiańskiej nad Adrjatykiem, członek stow.

Katolickiego Apostolatu (XX. Pallotynów, 
zasnęła w Panu, opatrzona św. Sakramentami w dniu 2 lutego 1933 r. w 74 roku życia.

Cześć pamięci zasłużonei Guywatelki 1 działaczki społecznej!
Zarzqd Polsko-J gosłowiańsklago Towarzystwa Naukowego.

rhciithał1'. której treść poniża i szkaluje 
honor „R eichsw chry" o raz  narodu nie 
mieckiogo. P rzed  rozpoczęciem  przed 
staw ienia zjawił sic na scenie autor, 
któryj, został przez pubiiC Jufił' w y ­
gw izdany i za krzyczany. Obecny na 
przedstaw ieniu przyw ódca ipgirtji naro 
do\vo-$ó9jali$[yc,ziiej zabrał glos i o - 
św iadczył żebranej publiczności, że 
wym ieniona sztuka iest lichym na- 
szkwijem, szkalu iacym tylko honor 
Reichsw ehry. Skoro policja chciała 
mu przeszkodzić, w yjaśnił on. że  poli­
cja. zezwalając.. na wyst«\vjs(|iie podob 
nej sztuki, dyslionom ie jedynie Rcichs 
•webrę. Publiczność przyjęła ok laska­
mi jego1 w yjaśnienie, poczeni nadal 
wielka w rzaw a i św istanie ogarnęły 
salę teatru. Rzucano rów nież szereg  
bomb cuohuącycli. R eżyser tea tru  nie 
mógł rów nież uspokoić mjb^kiznośc:-. 
Po odśpiewaniu Szeregu pieśni narodo 
w y cli, publiczność -'gremialnie opuściła 
teatr. Dalsza dem onstracja odbyła się 
przed teatrem , ptr-zyczwu w ybito parę 
.szyb. Dopiero po oświadczeniu jtftlne- 
l p  7. członków dyrekcji teatru, żo M in 
ka będzie zdjęta z repertuaru, tiiuu 
rozsżedł się w spokoju. Jak nadmierna 
prasa, wym ieniona komedia bv?a już 
w r. ,1929 w ystaw iana, lecz nie w P ru ­
sach wschodnich.

Eksplozici na ul. Asnyka.
W czoraj p-o południu nuiranii kamic- 

niicy p rzy  ul. Asnyka 15 w strząsnęła 
potężna detonacja. P rzyczyną jej był 
primus, k tóry  zapaliła w  sw em  m iesz­
kaniu Rozalja G rosingcrow a. Prim us 
stanął nagle w płomieniach. P rzerażo ­
na tern G rosingcrow a w ybiegła na ga­
nek. Zaledwie to  uczyniła, prim us eks­
plodował, p fzyczem  siła w ybuchu w y ­
rw ała  d rzw i z  zaw iasów  i zdemolo­
w ała w nętrze m ieszkania. W szystkie 
szyby  w  mieszkaniu iz-ostaly w ybite.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA GIMNAZJUM P O LSK IE  
  w BYTOMIU-"
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lokejowe mistrzostw? Polski w Krynicy.
(Od naszego specjalnie w ysianego  spraw ozdaw cy).

Krynica, 1 lutego 1935.
Królowa polskich wód w  białośnieżnei 

szacie w ygląda w spaniale, i  jakkolwiek 
śnieg stosunkow o niewielki'. liczne rzesze 
aa rc ia rzy  ha-cują w esoło  po w okół roz­
sianych wzgórzacb-

Zjazd kuracjuszy  stosunkow o niewielki, 
mimo że ceny bardzo przystępne — już za 
6 zł. dziennie m ożna otrzym ać zupełnie 
przyzw oite utrzym anie z mieszkaniem.

W śród przybyłych  zauw ażyliśm y tu ks, 
a r c y b .  Teoetorow iczi, pp. woj. Jaroszew i- 
cztT.ii K ostka Biernackiego, geu. W ieroń- 
skiego, p rezesa Poloaji przem yskiej, p. 
Lipow ską, a rt. opery , k tóra 3 bm. kon­
certuje w  Domu zdrojow ym  i m i,

A te raz  do rzeczy.
W czoraj w ieczorem  rozs trzygnęła  się 

sp raw a m istrzostw a okręgu krakow skiego, 
M iejscowe K. T. H. w ygrało  z  C rao o w l 
3:1. G ra żyw a i interesująca, na  niezbyt 
w ysokim  poziomie. C racovja  s tanę ła  do 
tej rozgryw ki zupełnie w yczerpana fizycz­
nie i duchow o; drużyna ta  by ła  conaiimniej 
o >akie dwie klasy  gorsza od tej. k tó rą  
■oglądaliśmy niedaw no we L w ffyie,

M istrzem  okręgu krakow skiego został 
Sokół, i t . ó r y  dziś rano już o m istrzostw o 
P olski w y g ra ł z Ogniskiem W ilno 5:1. P o- 
,'ziom g ry  Sokoła odpow iada nmiejwięcej 
pioziomowi naszej Leohji, z ta  ró żn icą ,-że  
■rolę Sokołow skiego spełnia w  Sokole W oł- 
kow ski, zdobyw ca 4-oh bram ek, z a ro d n ik  
o w ysokiej k lasie; pożarem  w yróżniają się 
K atm an i w  bram ce T arłow ski, znany ten­
i s i s t a .  Ognisko na tak w ysoką przegrane 
nie zasłużyło. 'V  drużynie m istrzów  W ilna 
w ystępuje prof. W eyssenhof, pozatem  nie­
źle w ypada u nich Andrzejew ski, k tó ry  
g ra  jednak zupełnie egoistycznie.

Sędziow ał pow yższo zaw ody W acek  Ku 
char, k tórego proponuje AZS Poznań do 
prow adzenia — feszcSe dziś w ieczorem  — 
spotkania ich z LKS-em.

W  dalszym  ciągu panuje tu odw ilż; lód 
bardzo  miękki, w skutek  czego ciężko 
jeździć^ *7. L.

K ry n ic a . 2  lu teg o .

J e s te ś m y  w  p e łn i rozgryw ek — po 
t r z y  m e c z e  d z ien n ie  —  w  p ią te k  3-go 
z o s ta n ą  u k o ń c z o n e  ro z g r y w k i  w  g r u ­
pach . w  s o b o tę  g e n e ra ln a  pauza  n a s te  
pn ie  P ó łf in a ł w  te n  sp o só b , ż e  m is trz o ­
w ie  g ru p  g ra ją  z w ic e m is t rz a m i z  grup 
p rz e c iw n y c h  i w h o n c u  fin a ł, w  k tó ­
ry m  z w y c ię z c y  z  p ó łf in a łu  zm ierza .

. się o 1-sze i --g ie  miejsce, zaś  zw ycie- 
I żem o 3-cie i 4-te.

Pogoń, po rem isie z AZS-em w ar- 
! szaw skim  i zw ycięstw ie  nad  Sokołem. 
| w chodzi do półfinału. — jakkolwiek 

teoretycznie na w ypadek  kieski z  Ogni 
skiem. m ogłaby jeszcze odpaść, jedna­
kże ssid/ar, po odbytych  zaw odach, 
w ygrana  z  Ogniskiem jes t z z ó ł y  prze 

, sądzona — chodzi jedynie o to. w  ja­
kim stosunku., bo będzie to  m iało zn a ­
czenie n a  lokatę i dalsze rozgryw ki. 
D rugą d rużyną z tej g rupy  w  (półfinale 
będzie przypuszczalnie AZS. — W a r­
szaw a. k tó r y .Jednak będzie miał jesz­
cze p rzepraw ę ze Sokołem — drużyna 
o nieoczekiw anych m-ożłiWościach.

W  grunie H-gi-ej. w  sk ład  której 
w chodzą 3 drużyny, po w czorajszym  
rem isie AZS-u Po z rań  z  Ł. K. S-eni 
sy tuacja leszcze niejasna. P raw dopo­
dobnie do półfinału w ejdą Legia i A. Z. 
S. Poznań.

W  obozie Pogoni panuje dob ry  na­
strój — w szyscy  sa zadow oleni z do­
tychczasow ych w yników . M ecz z 
AZS-em poprzedziła walna narada po 
m iędzy kierownikiem , kapitanem  dru­
żyny  Titkiem. Zimmer em i Jasiem  He 
merlingiem . k tó rą  przeciągnę la sie do 
wifó t  do 'Pierwszej w  nocy  i n a  k tórej

postanow iono definitywnie, że W acek 
g ra  na obronie a S tw or żeński w  atak", 
W  rezultacie okazało- sie no dobrem- 
bo  W acek, k tó ry  naw iasem  m ów iąc w  
jednym dniu grał i sędziow ał 2 mecze, 
na. obronie interw enjuie pew nie i sku­
tecznie, zaś S tw orzeński wc-aie dobrze 

L ,rozkręcił sie*' i z pożytkiem  pracuje 
na łe-wem skrzydle.

O meczu z  AZS-em relacjonow ałem  
telefonicznie, dodam  tylko jeszcze. że 
ca la  -drużyna Pogoni b y ła  na w ysoko­
ści zadania i jakkolw iek nie zwy cięży­
ła, należą sie je j słow a uznania.

D ziś w y g ra ła  P ogoń  ze Sokołem 
krakow skim  1:0 — bram kę w Il-giej 
tercji strJAlił dalekim  strzałem  w  gór­
ny -lewy róg W eissberz.

W  Pierwszej i drugiej tercji zdecydo 
w-ana. przewaga. Pogoni, szereg s trza­
łów i przebojów. Saoińs-mego. Heimei- 
łinga. Zim m era i W eissberga w y łapu ­
je b. dobry: b ram karz  Sokoła T arłow - 
ski.

W  ipierwszej tercji gra bez tempa, 
k tó -e  dopiero silnie w zras ta  w  tercji 
drugiei.W  tercji trzeciej początkow o 
dalej p rzew aga  Pogoni, k tó ra  z cza­
sem- ciągle dekom pletow ana o rzecze­
niam i sędziego, g ra  na czas i u trzym u­
je s ta r t 1:0,

KtliB TOWARZYSKI RUDY GRODZKIEJ BBWR. WE L WOWIE
z a w i a d a m i a

ż e  w  s o b o t ę , d n ia  4 -g o  lu t e g o  1933 r o k u  w  l o k a M  K lu b u  p r z y  
p l . M a r ja c k im  ( H o t e l  E u r o p e .s k l )  u r z ą d z ą  d la  s w o ic h  c z ł o n k ó w

H E R B A T Ę  T O W A R Z Y S K A
W R A Z  Z T A Ń C A MI

W s t ę p  z a  o k a z a n i e m  l e g it y m a c ji  c z ł o n k o w s k i e j .  
P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  2 0 -te J.

Nie sposób pom inąć teao. że  grano 
faul — obustronnie, a specjalnie celo­
w a ł w  tem obrońca F ark as ze  Sokola. 
Sędziow ał p. Sachs, reagow aj na to w  
ten  sposób, że corazto  usuw ał z  to ­
ru  g raczy  P ogoni — naromiiasf zupeł­
nie nie reagow ał naw et na grubcze ' 
w yraźne  faule zaw odników  k rak o w ­
skich — Zimmer w  trakcie  drugiej te r­
cji został taik dotkliwie kon-t-ugjonowa­
ny, że m usiał na  dłuzszy czas zejść z 
toru.

Zdaje sie. że — niestety  — przew i­
dyw ania nasze odnośnie pp. sędziów 
z W arszaw y  zaczynają się spraw dzać.

Sumując_.niinione dnie w ypada-stw ier 
dziś. ze Pogoń do tej po ry  godnie re­
prezentuje Lw ów  — ogólnie typują ja 
na m istrza. A. Z S. W arszaw a nie do 
przestał tylko na Adamowski-m i  ma 
w edług k rążących  w ersy j sprow adzić 
jeszcze na finał Kowalskiego i Tupały 
siki ego.

Jak i1-#! w spom niałem  cala  drużyna, 
trzym a sie dzielnie, g ra  ma.drze i sn-> 
kojnie, — szczególnie pierw szorzędni* 
przedstaw iają się Sabiński. Hemrner- 
Hng i Zim m er ten na k tórego we Lw a 
w ie m ato  zw rąeano  uw agi, tuiai gra 
św ietnie — dalej należy t-odkreślać w y  
soki poziom  M aurera i W acka — v ’an 
czycki okazał się pew nym  i spokojrióm 
bram karzem . B ereza  dziś n a  zaw o­
dach ze Sokołem  p rzy  zderzeniu -sie z 
Weiss-bergiom doznał niewielkiej kon­
tuzji nosa.

V ’końcu sensacja w ielkiego kalibru 
AZS Poznań  — Ł.  K. S. 2.2  cniimo..że 
poznaniacy gnietli p rzez cały czas nie 
miłosiernie. Ł . K. S. w yrów nał nr z-ez 
sw ego asa  Króle, jeaynego warrośćio* 
w ego zaw odnika w  ty m  fce&dWe.

L

KOMUNIKATY.
Dziś z ą j p o d y  Doksersk-e. Has-monea— 

Grafika u- hali Ośrodka o rod-r s
Jutro zawody bokserskie Pogoń—Re­

kord o godł- 11.30 w hali Ośrodka: obie 
d r u ż y n y  w  r e p i e  rentacy-jnych składach.

Decydując sie na podróż
r z u ć  o k i e m

n a  In fo r m a c je
o  k o m u n i k a c ji  lo t n ic z e j  

S a m o l o t y  k u r s u j ę  c o d z ie n n ie .

spomnienia o b. Armii Polskiej
w e  Francji.

Z okazji ^rganłzowaaiia w e Lw o­
wie placówki S tow arzyszen ia  W ete ra ­
nów b. -a rmji Polskiej w e Francji, Do­
d a j e m y  wspomnienie pułkow nika J a ­
sieńskiego, o rganizatora  i pierw szego 
d-cy 1 pułku s trze lców  polskich 
K Armii Polskiej w e Franci!.

Od! chw ili w ydania dekretu rządu  
.francuskiego z dnia 4 czerw ca  1917 r„ 
stw arzającego  w e Francji Armię P o l­
ską, której organizacja była pow ierzo­
na zasłużonem u generałow i A rchm arc 
do obozu polskiego w  Sille-le-uuiłlau 
rne zaczęli nap ływ ać ochotnicy, ze 
w szystk ich  stron Europy. W  końcu t.e 
go roku, na skutek p rzybycia  p ierw ­
szych, pełnych ’ entuzjazm u oddziałów  
z Ameryki, w  Laval i w  M ayenne zo­
stał sform ow any 1 pułk strzelców ; n a ­
stępne m iały  być  u tw orzone w  naj­
bliższej przyszłości. 1 pułk strzelców , 
przew ieziony w  lutym  1918 roku do  
obozu w  Ste Tauche w  Szampanii — 
celem przejścia in tensyw nego przeszko 
lenia, k tóre  nie przeryw ało  się ani na 
chwilę, o trzym ał rozkaz zlania sie z 
IV artnją generała Gouraud.

Chociaż w tym  czasie pułk pr,ze­
szedł ciężką i deprym ującą epidemię 
grypy, k tó ra  pociągnęła w ted y  tyile 
ofiar na ca li m św iecie, pirze-był on 
w  jak najlepszym  stanie m arszem  mc 
szym  te  80 kilometrów, które dzieliły

go od w roga, Jed en  jedyny dzień -od­
poczynku \ :ze śpiew em , tak  jakby na 
obchodzie św iątecznym , pułk zajął 
słynny  odcinek frontu Szampan-ji-Mont 
C orecillft. Gd te j chwili, co noc patro  
1-e i w ycieczki trzy m ały  nieprzyjaciela 
w  niepokoju i w  niepew ności. Najsil­
niejsze bom bardow ania w y w o ły w ały  
w śród  strzelców  polskich p rzedew szy- 
stkiem  chęć zaa takow a ma w roga w  je­
go w łasnych  okopach i uzyskania z»- 
pom ocą krw aw ej walki dośw iadczenia 
wojennego. W  czasie  tych w łaśnie 
pierw szych sukcesów , P rezy d en t R e­
publiki Francuskiej, p. Poincare,, p rzy ­
był do B rienne 22 cze rw ca  1918 roku, 
by  w ręczyć sz tandary  jednostkom  1-ej 
dyw izji polskiej. W  mowie, pelnei 
w spanialej elokwencji, .s tw ierdził on 
oficjalnie, że: „jedność w skrzeszonej, 
niepodległej Polski z dostępem  do mo 
rza, będzie jednym  z zasadniczych w a 
runków przyszłej rów now agi Euiopy".

15 lip,ca 191S roku, gdy Niemcy rzu 
cdi się na brnije Gouraud, ab y  otw o­
rzy ć  sobie cirogę do Paryża., Polacy, 
p rzeciw staw iając swe piersi w ysił­
kom  w roga, znaleźli się na w yznaczo­
nych sobie posterunkach. Mur nie za­
chw iał się, lecz 1 pułk poniósł y  tej 
bitw ie cieżkie stra ty . Pom im o to, w kil 
ka  dni później, podjął zkolei ofenzyw ę.

I 1 Jbataljo,n na  zachód, 3 na w schód <od

Aubeaiwe, zafęły dw ie linie okopów, 
o d p arły  dw a (przeciwnatarcia, wytr-zy 
m ały  w ciągu ośmiu dni gw ałtow ne 
bom bardow anie pociskam i -gazowymi i 
odw agą sw ą  3) w y trzym ałością  zasłu­
ży ły  n a  podziw  w śró d  w szystkich. 
2 batalion w  ciągu niecałej godziny po  
Sunął się  w  Bois Racmettc o  1-50*1 m e­
trów , zdoby ł 20 karabinów  m aszyno­
w ych  i w ziął do niewoli 135 jeńców. 
Pochw alny fozka.z dzienny generała, 
dow ódcy XXI korpusu, uśw ięcił sław ę 
tych  w alk.

1 pułk, bardzo  dotknięty tem i za.c;ę 
temi walkam i, został w tedy  w ycofany 
z  frontu, aby  połączyć się  w  Camp de 
M ailly z innemi form acjam i I dywizji 
polskiej. T a ostatn ia, ostatecznie ufor­
mowana, z całkow itym  aoaratem , z 
korpusem  oficerów  francuskich i pol­
skich, z  k tó rych  wielu odznaczyło się 
już w  armii rosyjskiej, przedstaw iała 
w spaniałą jednostkę.

W  styczność z nieprzyjacielem  w e­
szła ria w ażnym  odcinku W ogezów  na 
w schód od M oyenmoutiftr.

W alo ry  odw agi i b raw u ry  k tó re  w y  
kazał pułk p ierw szy, charak te ry zo w a­
ły  w  rów nym  stopniu i pozostałe od­
działy dywizji. Sam  M arszałek Foch 
podkreślił ich w artość , komunikując 
m inistrow i w ojny, że w  Piw s-złej ofen 
zyw ie dyw izja polska zostanie użyta 
w  w arunkach jednakow ych, jak j o  
cinostki armji francuskiej.

Otemzywa listopadow a, k tóra  m iała 
być ostatnim  trium falnym  w ysiłkiem  
a-rraji francuskiej i do  której trzy  puł­
ki dywizji polskiej p rzygo tow yw ały

» s ię  z  w ś c ie k ły m  ża jp ak rn , z o s ta ła

l w s-lizym ana dzięki arozbiciu w roga i żal 
w ieszeniu broni 11 listopada.

W alna by ła  skończona, nasze 
silki zaś uw ieńczyło  pow odzenie, ‘ś -  
czyzna polska zm artw ychw stała, za:- 
m ując należne jej w  św ie c e  nrejscz.

B ohatersko spełniw-szy swoi obo­
w iązek w e Francji, Armja BiekiUm 
-zlewała się z Armią Narodowa, by b i w  
po now e w aw rzyny.

Lecz skoro nastąpił pokój, k tó ry  po­
zwolił każdem u krajow i zagoić sw e  ̂ ra­
n y  wojenne, to  w spom nienie sław ny cli 
w alk  nie pow inno jednak utonąć w z-i 
pom-nieniu. Koniecznem jest, by dziaci 
na;sze poznaty  nasze poświęcenia, by 
•nie sądziły, że już nadal są one zŃbiZ 
pieczone przed now ym  pożarem . O te j  
czona zew sząd niechecipi Polska m u ;; 
być silną, nie po to, by  prow adzić w oi 
uy, bo to byłoby przeciw ne Jej inte­
resom  życiow ym , lecz by me dopu­
ścić kogokolwiek do .w ystąpienia pr#e 
cfwko Niej. Pom im o szlachetnych wy 
,silków  tych, k tó rzy  pragnęliby przez 
■rozbrojenie poprow adzić nas. do ilu­
zorycznego, niemożliwego do zrealizo­
wania b ra te rs tw a , a zw łaszcza do u- 

i trzym ania -go w śród  narodów , obo­
wiązkiem naszym  jest, b. kom batan­
tów , głosić, że jedyną ostoją, którn 
może zabezpieczać Ojczyznę, jest a r­
mja, j że w niej tkw i źródło i eseueću  
Wszelkiej energii, w szystkich pośw ię­
ceń i zalet rasy .

Łączm y sie więc, przypominajmy 
sobie i bądźm y gotowi.

P u łk  jasieński.
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MACIEJ FREUDMAN.

Tragifarsa d e f e n s o r ó w .
leżącem  do nich i zasUanem leli pić- f Na tein raz pochód nie ruszył. B ire- 
rem, a  redagow anem  rów nież p rzez i . ty  i togi zoshrfy na głow ach i ciałach 
profesora U niw ersytetu W ładysław a j magnificencyj i dziekanów , w ygrzew a 
Tarnaw skiego, znany ze sw ej paszkw i | jącyoh się w  cieple autonomii w  sw ych 
latorskiej „działalności11 pismak, odw a

Artykuł niniejszy reprezentuje po­
glądy Komendy Lw ow skiego Obwodu 
Akademickiego Legjcmu M łodych, k tó ­
ra też przyjmuje zań w espół z auto­
rem  pełna odpow iedzialność.

O statecznie nie jest niozem nadzw y- 
czajnem, że  p ro jek t zreform ow anej u- 
staw y t> ustroju szkól akademickich, 
w yw ołał u  pew nych s fe T  gorący sprze 
ciw. Z dw u pow odów : 1) Poniew aż
nigdy niemal nie by ło  zam ierzenia re 
formy, na k tórąby  się zgadzali w szy­
scy bez zastrzezeń, 2) poniew aż w  spó 
Lczeństw ie polskiem są grupy, które 
zwalczają a priori każde poczynanie 
Rządu, zanim jeszcze je dokładnie zna 
ją i bez względu na jego intencje. Gru 
py te  ponadto  potrafią na swoim  pa­
sku ciągnąć żyw ioły  z na tu ry  do poli­
tyki nie mieszające się i z  polityką 
nieobeznane, a zam knięte w dość eks­
kluzyw nych sferach badali naukow ych 
lub też tej,, czy. innej św ieckiej j d u - . 
chownej kontemplacji.

T ak  jest z reform ą autonomii. Za­
nim jeszcze znana była treść projektu 
rządow ego, k rzyczano  z lew a i z pra­
wa, że żadnej reform y niepotrzeba, 
że dobrze jest tak  jak było. P rzy  k la­
snęły temu z  radością pleśniejące w  
blaskach rek torsk ich  łańcuchów  i odo 
rze pachnących szczęśliw em  średnio­
wieczem, p re roga tyw  i tytułów , uczone 
skądinąd i zasłużone dla w iedzy, ale 
absolutnie nie rozum iejące po trzeb  dnia 
dzisiejszego epigony „polskiej .szkoły 
pod zaborem*1, szczęśliw ie w ów czas 
autonomicznej. T eraz kiedy wiadomo 
już ogółowi, co projekt zaw iera, lewe 
i p raw e stronn ic tw a krzyczą trzeb a , 
reform y, ale nie takiej, ty lko  ftnęj.’ 0 -  
czyw iście takiej, k tó rąby  przeprow a­
dza! p. m inister o św ia ty  S tanisław  
U rabski, w porozumieniu z  poisłem 
tcw . P iotrow skim  i p. prof. Strońskim .

Ale nie o to  chodzi Pom ińm y p rzy ­
czyny. Nie m ożna ostatecznie od lu­
dzi, k tó rzy  przyw ykli do notoryczne­
go brużdżenia, żądać tak  deus ex ma­
china popraw y. T ego  się nikt nie spo 
dziew ał. Ale mieliśmy praw o spodzie 
wać się po w szystkich  rycerzach tr a ­
dycji, u ty tu łow anych i udyplom owa- 
nych, ubireconych i um agnifikowa- 
uych, jakiej takiej solidności w prze­
prow adzaniu kampanji antypro jek to- 
wej. To przecież św iat nauki w alczy 
podobno o spraw ę nauki. To przecież 
elita obyw ateli państw a w alczy  o  je­
d n i z najw ażniejszych czynników ży ­
cia duchowego państw a.

W ydano książkę zaw ierającą enun­
cjacje trzydziestu  profesorów  zw al­
czających projekt. Zgoda.,. Ale ksią­
żka nie pomogła. Trudno, żeby dla do 
godzenia trzydziestu, choćby naw et 
bardzo pow ażnym  i zasłużonym  uczo 
liym, narażano na szw ank in teres pań­
stw ow y. To powinno było być zrozu­
miane i po tam tej stronic. Ale próżne 
nadzieje. U niw ersytety  muszą się o- 
stać, tak jak były, oo inaczej koniec 
św iata, kultury, no i... w p ływ ów  poli­
tycznych  oraz koniec jednania sobie 
pew nej m łodejeży papką i solą. Sko­
ro nie pom ogły w yw ody  i dyskusje, 
to  inaczej... Obrona autonomii p rze­
szła na  obwiepolskie bojówki i stada, 
rozkrzyczanych  żaków .

Napad na profesora Czernego. Na­
pad na profesora Stefkę. Nie przeko­
nały  ich argum enty p. Strońskiego, — 
Przekonają eh rodzim e pięście, ■ zapra­
wionych w  podobnem  argum entow a­
niu aw an tu T .k ó w  % akademickiego. 
Podwórka. Pięście te mają m ożnych 
Protektorów . P ro tek to rów  w togach 1 
biretach.

To nie j.cst bluff.
Jak mogli pozwolić profesorowie U- 

n iw ersy tetu  S tanisław  G rabski i S ta­
nisław  Głąbiński. ażeby  w; piśm ie, na­

ży ł się cynicznie podrw iw ać ze  znie­
w ażonych ich Kolegów ną uniw ersy­
teckich katedrach, a naw et w yraźnie 
pochw alać napady, k tóre  błotem  po-, 
k ry ły  honor Ahnae M atris?

Dlaczego p. Grabski, k tóry  w ów ­
czas pisał do tegoż „Kuriera Lw ow ­
skiego" w stępny  artykuł, nie zdobył 
się na słow a potępienia d la bezw sty ­
dnych- zuchw alców , dlaczego on, któ­
ry  p rzyw ykł ośw iecać ich w yglasza- 
liemi co parę  tygodni prelekcjami, nie 
zdecydow ał się w reszcie powiedzieć 
im zam iast odczytu, słów  godnych na 
praw dę jego profesorskiego stanow i­
ska?

Bo panow ie obrońcy zm urszałej au­
tonomii uw ażają za odpowiednie w szy 
stkie środki, k tóre w  ich partyjnem  o~ 
burzeniu, w ydają się im skuteczne. Bo 
kiedy sami p rzeg-ali dyskusję, posta­
nowili, że dalsza w alkę będą toczyć 
w sposób odpowiedni pnzez nich sfa- 
natyzow ani młodzi. Niei .poradziły  ro­
z u m y — poradzą ręce.

I jeszcze jedno. W swoim  czasie 
przeparadow ał ca ły  „pochód tóg i bi­
re tów ", upominając się o  rzekom e 
krzyw dy brzeskich szkodników . — 
Gdzież słow a tych pom patycznych 
„spraw iedliw ych" dziś, kiedy nie p ro - 
fesorsko-uniw ersytecki, ale już ele­
m entarny hum anitaryzm  w ym aga pro 
testu przeciw  bandyckiem u napadow i 
na kolegów -profesorów .

Dnis "25 bm. odbyło  się w alne zebra 
nie Tow. B ratniej Rom ocy Stud Polii. 
Lw ow . Niezadowolenie znacznej licz­
by członków Tow . z gospodarki W y ­
działu z kol. Szybalskirr ną czele spo 
w odow ało utw orzenie się „Komitetu 
Sam opom ocow ego", k tóry  zbadał o  ile 
to  m ożliwe by ło  p rzy  utrudnieniach,, 
czynionych p rzez W ydział — agendy  
Tow . i w ezw ał ulotkam i członków do 
jaknajliczniejszego p rzybycia  na w alw  
ne zdbTanie.
M łodzież W szechpolska odbyw szy  spu- 
cjałny apel w  II Domu Techn. zaa lar­
m ow ała w szystk ie  's w e  bojówki, wpi­
sując na g w a łt członków .

K uratorem  W . Z. był prof. A. Ło­
mnicki. O becnych około  800 osób.

P o  odczytaniu spraw ozdania n a s tą ­
piła dyskusja. Od pierw szej chwili u- 
jaw niłą się m etoda M. W . Niejaki p. 
G rzym ek, w  sposób niebyw ały , .zaata­
kow ał inw ektyw am i politycznem i Le­
gion M łodych i nie p rzyw ołany  zupel 
nie do porządku przez Szybałskiegojj 
postaw ił w niosek o  w ykluczenie ze 
sali członków  Leg jon u Młodych.

B ezprzykładne to  w ystąpienie zośta 
to szybko zlikw idow ane i odparte tak 
przez zdecydow aną postaw ę legioni­
stów  i ich liczbę, przez satnego prze­
wodniczącego nie zostało poddane pod 
glosowanie. Jasna jednak by ła  linja 
w ytyczna „narodow ców ": sprow oko­
wanie przeciw ników  do akcji politycz 
nej, odciągnięcie uw agi od sprały sa -: J  
mniponiocowych. Tej linii trzym ali się i 
i inni m ów cy M. W., a p rzedew szyst 
kiem p. J. Kowalski, p ła tny  funkcio- 
liarjusz II Domu Techn., k tó ry  posuną? 
się do niesłychanych w ypadów  poli­
tycznych pod adresem  obozu rządow e 
go, lecz szybko zm uszony został 
przez w iększość obecnych do mil­
czenia.

w ykładow ych salach.
I tu w e Lwowie też. J. M. R ektor 

U niw ersytetu, na w torkow ym  wiecu 
akadem ickim  w przem ów ieniu sw ein 
jjąddał k ry tyce  projekt refo rm y i za­
chęci. m łodzież do sw obodnego w y po 
wiedzenia się w  tym  kierunku. Ale 
JM. R ektor rie  pam iętał o  tem, ażeby 
skłonić młodzież do zastanow ieniu się 
nad słow am i potępienia dla spraw ców  
ohydnego napadu na pp. profesorów  
Stefkę i C zern eg o .. Nie pam iętał i Se­
nat akadem icki U. J. K. o uchwaleniu 
odpowiedniej rezolucji. Zrooiła to je­
dynie Rada W ydziału H um anistyczne­
go.

D laczego? — nie wiemy.. P rzecież 
to profesorow ie, uczeni,. koledzy i JM. 
R ektora. Tu jest inna Jiistorja niż z tam 
tym i z „Kuriera Lw ow skiego". Tu nie­
ma pew nie party jnego  zacietrzew ienia. 
Jest tylko pom yłka i n iew łaściw y po 
gląd na dzień dzisiejszy. 1 to stw arza  
1e przykre sytuacje, w  których się o 
uiejedne-m zapomina. Jest’ takich w y ­
padków  dużo. W ystępuje się oficjal­
nie przeciw  artykułom  w  „W iadom o­
ściach akadem ickich", podczas gdy to­
leruje się w ystąpienia endeckiego „Ku 
rjerka". Nie w puszcza .się na w iec w 
U niw ersytecie Leg jonu M łodych. Chw y 
tają się obrońcy uniw ersyteckiego an­
cien regim e‘u ostatecznych sposobów. 
Tych opaafcych na sile i tylko na wul­
garnej sile.

Kom itet Sam opom ocow y przez usta 
Sól. B aszaka, Radzikow skiego, O sta­
szew skiego, Gaw ła, Twoirowskiego, 
RuziewiCza staw ia ł ostre za rzu ty  go­
spodarce W ydziału. Z arzu ty  te  nie zo 
sta ły  odparte . P rzyznano  się do „man 
ka“ 24.000-cznego w  kuchni za 10 mie 
sięcy, do licznych pensyj na stanow i­
skach adm inistracyjnych, k tóre sp ra­
wiają, że sam a adm inistracja kosztuje 
(bez służby 3.500 m iesięcznie), p rzy ­
znano się do  ucieczki od w alu ty  pol­
skiej w  t . ub. przez zakupienie około 
12.000. fr. szw ajc. i przechow anie ich 
w kasie II Domu Techn., aby je sprze 
dać w  grudniu ze s tra tą ! Tak w yg lą­
da zaufanie do w łasnej w alu ty  i popie 
iranie podniesienia życia gosp. przez 
patrio tów  z Ligi zielonej w stążki!!

P rzyznano  się do „zniknięcia" 1030 
zł. ze sum y 10.000 zł., w ypłaconej W y 
działow i p rzez K w esturę P . L. S pra­
w a ta  została przekazana Sądow i H. i 
P„ bez podania nazw iska spraw cy.

O pozycja licząca około 300 osób za 
s trzeg ła  sobie w  razie udzielenia abso 
lutorjum  praw o postaw ienia w niosku 
o w ybranie komisji dla zbadania nadu 
żyć, zarzucanych W ydziałow i, oraz 
zastrzeg ła  sobie praw o odwołania się 
z tą sp raw ą do Senatu w razie konie­
czności. W skutek jednak urągającego 
wszelkiemu poczuciu spraw iedliw ości 
prow adzenia obrad p rzez pp. Szybai- 
skiego i Szklarze w ieża, wniosek zo­
stał zeskam otow any. P rzeszkadzając 
mowcom  opozycji, odbierając głos, u- 
pominając ustaw icznie, usuw ając ze 
sali, zarząd przeprow adził uchwalenie 
absolutorium, w y b o ry  now ego W ydzia 
łu z p. Gawlikowskim, znanym  ze 
sw ych prow okacyjnych w ystąpień  na 
walnom zebraniu A-KTSL. ub. roku. 

i Komitet Sam opom ocow y zapowiedział 
1 odwołanie sifi do  Senatu w  sprawie z a

Czuła struna.
Dnia 29 stycznia br. w artykule pt. 

„Kołtuneria o strzy  miecze", pisaliśm y: 
„S typendia i zwolnienia o trzym ują pp. 
M odelskie (córki prof. U. J. K.), dzie­
ci prof. P azd ry , dziekana W ydz. P ra ­
wa, Drenarski, Opolski et conp ."  Spis 
ten — zecz jasna — nie był komple­
tny, a stanow ił raczej ubożuchny fra- 
gm encik-litanii proxim orum  et consan- 
guineorum. Ale w ysta rczy ło  tych parę 
słów , aby  zjaw ił się sym ptom  kontroli 
ex post: sprostow anie JM. R ektora
U. J. K. R ezultat rzecz całą  w ybiela. 
Okazuje się bowiem — co było nam  
wiadome, gdyż pisząc „stypendja i 
uwolnienia" w ym ienialiśm y osoby, któ 
ry ch  dotyczyło  baclźto sam o uwolnie­
nie, wzgl. odroczenie opłat, bądź też 
odroczenie ze stypendium  łącznie, —• 
żc dzieci prof. P azd ry  nie o trzym ały  
żadnych stypeudjów , zaś z dwu córelc 
prof. M cdełskitgo, w pisanych na W . H. 
rur. U niw ersytetu, jedna tylko o trz y ­
muje połowę państw ow ego s ty p en ­
dium. Alę uwolnienie wzgl. odroczenie 
opłat przyznano w szystkim  w yż. w y ­
mienionym studentom . A o  to  przecież 
chodziło. Nic pisaliśmy bowiem  nic in­
nego, jak o jednej z dwu możliwości, 
lub połączeniu ich, t. zn. o sam em  odro 
czemiu lub odroczeniu plus stypendium  
państw ow e. I w  tem  znaczeniu, że 
,.coś‘‘ tam komuś dostało* sie, użyli­
śm y pow yższego zw rotu. Mój Boże! 
Przecież niw iny jesteśm y winni, że 
dzieci prof. P azdry  o trzym ały  t y l k o  
odroczenie (czego JM. R ektor zupełnie 
nie poruszył) i że poza odroczeniem  
dla obu córek prof. M odelskiego t y l ­
k o  j e l h i e  i przyznano stypendium  
państw dw e. Sądzim y jednak, że i te, 
aczkolwiek „znikome" beneficja, po­
winny im w ystarczyć

W y j a ś n i e n i e .

Ną nasze zapytanie w  artykule p. t. 
„Kołtuneria o s trzy  m iecze", „co w ię­
cej prócz zabaw  karnaw ałow ych ro­
bią Koła H istoryków , Polonistów  e tc?" 
otrzym aliśm y od Koła Polonistów  do­
kładną informację. Koło* Polonistów  
urządziło w  r. akad. 1932-33 6 zebrań 
■naukowych i jedno zebranie informa­
cyjne dla nowostepującycli, publiczną, 
akadem ię ku czci St. W yspiańskiego, 

W zbiorow e w ycieczki do tea tru  c ia z  
jedną w ycieczką ną w ystaw ę prac 2. 
S try je n e k  lej.

Z Legiony Młsiiyci?.
Zapowiedziane na dzień 3 lutego br.

W alne Zebranie Obwodu Akad. Legionu 
Ml. przesuw a się z powodu powagi s j tu- 
acii na dfeUiń 24 lutego br.

W e środę 8 lutego br. odbędzie się P le ­
narne Zebranie ksckcji P raw ników . P oczą­
tek o godz. 19.

Dziś tj. 4 lutego br. obędzie się Zebranie 
Sekcji ■ M edyków. Obecność ■wszystkich 
członków  obowiązkową.

Sekretariat Obwodu komunikuje, że na 
W alne Zebrania należy przyjść z legity­
macjami, prolongow aaem i na pok 1933, 
Zgłoszeni? w  godzinach urzędow ych.

rzutów , podtrzym ując je całkowicie. 
P rzebieg  zebrania w ykazał, że  na  te ­
renie Politechn. liczba niezadowolo­
nych z partyjno-w szechpolskiej polity 
ki w ydziału znacznie w zrosła.

Nie można się zgodzić z  tem, by  
większość m iała p raw o aprobow ać 
lekkomyślną, szkodliwą, w  niektórych 
w ypadkach połączoną naw et z naduży 
ciami, działalność w ładz w ybieranych, 
k tóre adm inistrują majątkiem, złożo­
nym z darów  całego społeczeństw a i 
z p racy  wiszystkich pokoleń technic- 
kich. Tu w ładza Uczelniana w kroczyć 
powinna dla spraw iedliw ości!

 o ------

Walne zebranie Tow. Bra tniej Pomocy
Studentów  Politechniki Lw o w s k ie j.
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Program radiowy.
Sobota, 4 lutego.

Lwów. (351) Oodz. 11’40: Codzienny
Przegląd P rasy  Polskiej. J1'5U: Komunikat 
M eteor. O j. W ojsk. S t. M eleor. 11‘58: S y ­
gnał czasu z O bserw atorium  Astronomiez. 
w W arszaw ie, hejnał z W ieży M ariackiej 
w Krakowie. O dczytanie program u na 

- dzień bieżący. 12‘10: M uzyka z p ły t g ra­
mofonowych. 13‘10: Urz. kom. Państw . 
Instyt. M eteor. 13‘ 15: Poranek szkolny ze 
Lwowa. 13‘55—15T0; P rzerw a. 15‘1Q: Urz. 
kom. P aństw . Instyt. Eksport. 15' 15: Ko­
munikat gospodarczy. 15‘25: Trans, z  W ar­
szaw y. W iadom ości w ojskow e i s trze ­
leckie. 15‘35: O brazki słuchowiskow e dla 
dzieci. 16: Audycja dla chorych w opr. ks. 
kapelana M. R ękasa i koncert — „Silva 
Rerum". 16‘40: „O rodzinie w ojskow ej",
w ygł. posłanka p. Zofja B erbecka z W ar­
szaw y. 17: N abożeństw o z O strej Bram y 
w Wilnie. 18: O dczytanie program u na 
dzień następny. 18‘05: M uzyka lekka. 19: 
„Nie oszczędzajm y na gazecie" — felieton 
dr F r. Paw liszaka. 19‘15: Rozmaitości.
19‘30: „Na w idnokręgu". 19‘45: P rasow y  
Dziennik R adiow y. 20: M uzyka taneczna 
z W arszaw y  w  w yk. o rk iestry  P . R. pod 
dyr. S tan isław a N aw rota. 21: W iadom ości 
sportow e i dod. do P ras. Dziennika R adio­
wego. 21‘10: Trans, z W arszaw y. M uzyka. 
22: P rzerw a. 22‘05: Trans, z W arszaw y. 
U tw ory  Chopina w w yk. Zbigniewa D rze­
wieckiego. 22'40: T rans, z W arszaw y.
Felieton prof. H enryka M ościckiego. 22‘55: 
Komunikaty. 23— 24: U tw ory lekkie I ta ­
neczne w w yk. zespołu mandolinistów 
„H ejnał" 23‘30—23‘35: „W iadom ości z k ra­
ju dla członków  Polskiej Ekspedycji P o lar­
nej na W yspie N iedźwiedziej". T rans, ze 
L w ow a na w szystk ie stacje P . R. — D. c. 
muzyki lekkiej w w yk. ork iestry  mandoli­
nistów.

Niedziela, 5 lutego.
W programie V-ta w esoła niedziela radl.

Lwów. (381) Oodz. 10: N abożeństw o z 
A rchikatedry ob.rz. iac. we Lwow ie. 11.45: 
„Dzień polskiego m isjonarza w Indjach po 
łudniowych". 11.58: Sygnał czasu z  Ob­
serw atorium  Astronom, w W arszaw ie, 
hejnał z W ieży M ariackiej w Krakowie. 
O dczytanie program u na dzień bieżący. 
12.10: Urz. kom. P aństw . Inst. M eteor.
12.15: Poranek sym foniczny z Filharm onii 
w arszaw skiej. 14: T rans, z W arszaw y :
Pogadanka konkursow a pt. „Ile grom adzę 
kompostu, z czego i jakie mam z tego ko­
rzyści" w ygł. p. Szczepan CLekot. 14.20: 
Trans, z W arszaw y : „Z w ierchów  pod­
halańskich" śpiew y i muzyka ludow a w  u- 
kladzie S tanisław a M ierczyńskiego. 14.50: 
Trans, z W arszaw y: „Tanie żyw ienie dro­
biu" w ygł. p. Halina -Dochówna. 15.10: 
Trans, z W arszaw y : Koncert o rk iestry
mandolinistów Apoloniusza Szczegłowa. 
16: T rans, z W arszaw y : P rogram  dla mło 
dzieży: a) RadjotygodnSk. b) Feljeton.
V -ta w esula niedziela radjow a. 16.25: 
„Echa lV-tej w esołej niedzieli radiow ej" 
omówi dyr. J. S. P e try . 16.45: „Agata" 
życzenia im ieninowe złoży S -ka Eman 1 
Toto. 17: R adjo-rew ja dla dzieci. 17.35: 
W esoły kąt dla żołnierzy i dla zm ilitary­
zow anych cyw ilów : Radjow odewil „Re­
ki ut M akutra" W iktora Budzyńskiego z 
ilustracja m uzyczną T adeusza Seredyńskie 
go. 18: Feljeton „Koszałki opałki" w ygł. 
Zetes. 18.15: D uety fortepianow e: B racia 
Langnerow ie (I część). 18.25: „15 minut
przy telefonie kaw iarnianym ", reportaż z 
życia P io tra  Tota. 18.40: D uety fo rtepia- •

now e: bracia Langnerow ie (TI cześć), 18.55 
Odczytanie program u na dzień następny. 
19: Rozmaitości urozm aicane. 19.25:
T rans, z K rakow a: „Jeden Bobi i dwóch 
Bobi", słuchowisko pg. Lopczu. 19.55: 
Lwow ski kom unikat sportow y. 20: Trans, 
z W arszaw y : l-,sza część koncertu pod
dyr. Józefa Ozimińskiego. W anda W er- 
mińska (sopran) i Ludwik U rstein (akomp.) 
20.50: W iadomości sportow e. T rans, na
w szystk ie stacje P . R. 21: „Przepraszam , 
k tórędy idzie się na ulicę K ąpielną?", gro­
teska wg. pomysłu Adolfa Fleischera, w 
opracow aniu W iktora Budzyńskiego. 22: 
„Jedziem y do K rakow a na dancing!" (mu­
zyka taneczna transni. z K rakowa). 22.55: 
Komunikaty. 23—23.50: „Nasz kabaret"
program  nr. 4 (część II). 23.50—24: Karna­
w ałow y finał z tow . o rk iestry  pod dyr. Ta 
deusza Seredyńskiego „Pow rót w alca".

N astępną VI-ta w esoła niedziela radjow a 
pt. „Niedziela śledziow a" dnia 5 m arca br.

Notowania giełdowe.

Organizacja wewnętrzna General 
nej Dyrekcji Loterii Państwowej.

W  „M onitorze Polskim " z cSnia 1 bm. 
ogłoszone zostało rozporządzenie Mi­
nistra Skarbu z  dw a 10 stycznia r. b.
>o organizacji w ew nętrznej Generalnej 
D yrekcji Loterii P aństw ow ej Zgodnie 
z  tem rozporządzeniem  n.\ czele dyreik 
cji stoi dy rek to r Loterii P aństw ow ej, , 
zaś dyrekcja dzieli się na 3 biura, na 
czele k tórych stoją odnośni kierow ni­
cy. a m ianow icie: finansowe, sprzeda­
ż y  i techniczne.

LWOWSKA OIEŁDA PIENIĘŻNA.
Lwów. 3 lutego 1933.

Dolar zł. 8.92.
W transakcjach m iędzybankow ych noto­

w ano: N. Jork  8.92‘20—8.92*60, Londyn 
30.30—30.40, Zurych 172.40—172.80, P raga  
26.40—26.50, W iedeń 102—105, Berlin 212 
—212.40, P a ry ż  34.80—34.90. Sytuacja bez 
zmiany.

Giełda akcyjna bezczynna. Usposobienie 
slabc.

LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów. 3 lutego 1933.

Lekkie zainteresow anie dla pszenicy, 
k tó ra  skłania się ku zw yżce. O broty ży ­
tem i pszenicą. Pozatem  sytuacja bez zmia 
lny. Usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 3 lubego (G)

D ew izy (tranzakcje):
Holandia 359, Londyn 30.35, Nowy 

Jork 8.923, P a ry ż  34.86, P raga  26.43— 
26.42, Szw ajcaria 172.65.

O broty średnie. Tendencja niejedno­
lita. Banknoty dolarowe w obrotach 
pozagiełdow ych 8.92. Rube! z ło ty  4.70 
i pół do 4.71 i pół. Dewiza na Berlin 
w  obrotach m iędzybankow ych 212.10. 
Marki niemieckie banknoty w  obrotach 
pryw atnych 211.75—211.90,

Papiery procentowe:
3 prc. pożyczka budowlana 42.25— 

42,10, 4 prc. poż. inw estycyjna 103.75,

4 prc. państw , poż. prernj. dolarowa 
57.35—57.75, 4 i pół prc. listy zastaw ­
ne ziemskie 36.75, 7 prc, poż, stabili­
zacyjna 55.50—56.25—56.75, 7 prc. listy 
zastaw ne BGK 83.25, 7 prc. obligacje 
B G K  83.25, 7 prc. listy zastaw ne B an­
ku Rolnego 83.25, 7 prc. listy zastaw ­
ne ziemskie dolarow e 40, 8 prc. listy 
zastaw ne m. W arszaw y 43.25—43.50, 
8 prc. listy zastaw ne BGK 94, 8 prc. 
obligacje BGK 94, 8 prc. listy zastaw ­
ne Banku Rolnego 94, Bank P olsk ; 
80— 81, Starachow ice 8.75.

Tendencja dila pożyczek państw o­
w ych przew ażnie słabsza, dla listów 
zastaw nych  przew ażnie utrzym ana. 
O broty akcjami małe. W  obrotach pry 
watnych 8 prc.-w a pożyczka Dilio- 
new ska 64—64.25,

W sp ó łd zie lc zy B an k P r a c o w n i k ó w  Kolejow ych.

W  sali konferencyjnej M inisterstw a Komunikacji odbyło się one g daj pierw sze walne 
zebranie członków  Baraku W spółdaieiczego Pracow ników  Kolejowych, na którem  
uchwalonlo s ta tu t Baraku i regulamin, poczem  dokonano wyboróiw do R ady nad­
zorczej Banikd. B ank pow stał ze w spółdzielili oszczędnościow ych pracow ników  

parow ozow ni W arszaw a—G dańsk.

KoSe e w  poszczegć nych 
państwach Europy,

Jak  w ynika z ostatnich zestawień, 
dotyczących kolei w  siedmiu pań­
stw ach europejskich, długość linii kole 
jowych w Niemczech w ynosi 52.915 
km., w  Polsce 17.566 km., w Czecho­
słow acji 11.101 km., w  Rosji sow iec­
kiej 19249,  w  Rumunii 10.505 km., we 
Francji 8.750 (tylko koleje państw ow e), 
w Austrii 5.387 km.

■ Liczba parow ozów  w  Polsce w yno­
si 5.339, w  Niemczech 21.890, w Cze­
chosłow acji 4.086, w e Francji 3.705, w 
Rumunji 2.269, w  Austrii 2.380. Koleje 
niemieckie posiadają 67.282 wagonów 
osobow ych, austriackie 13.339. czecho 
słow ackie 8.764, polskie 8.407. francu­
skie państw ow e 7.197, rumuńskie 1983. 
W agonów  tow arow ych koleje niemiec 
kie posńadaja 628,919, polskie 139.166, 
czechosłow ackie 101256, francuskie 
83.055, rum uńskie 48.739, austriackie 
33.054.

M ałżeństw e na określony 
term in.

Z daw ałoby się, że Hollywoodu nic 
już nie zadziwi, a jednak zostało ono 
w ytrącone z rów now agi m ałżeństw em  
Liny B askett z reżyserem  Tedidy Hej- 
sem. M ałżeństw o ow e zaw arte  zostało 
na przeciąg 1 raku. R ejentalna umowa 
przedślubna brzm i: po upływ ie roku
m ałżonkow ie będą się musieli ro z ­
wieść. Gdlyby się jednak okazało, że 
m ałżonkowie pragną pozostać ze sobą 
nadal, musieliby gawirzeć now ą umo­
w ę ślubną, znów na przeciąg 1 roku, 
ale w innym urzędzie, i tak  dalej, c o  
rok now y ślub.

Ogłoszeń a urzedoure.
WYROKI PRASOWE.

II. P r. 2/33. W yciąg z protokołu wspól­
nego posiedzenia niejawnego. Sąd O kręgo­
wy W ydział II. w Złoczowie w składzie 
W icepr. S. O. D ra Z. O suchowskiego jako 
przew odniczącego, przy współudziale S. O. 
T. W łasaka i J. S terna w  spraw ie konfi­
skaty pisma periodycznego „Zołocziwskie 
Słow o" Nr. 2, rok II., z da ty  Złoczów 15 
styczn ia  1933 na posiedzeniu niejaiwnem 
dni,a 27 stycznia 1933 po w ysłuchaniu zda­
nia P roku ra to ra  Sądu O kręgow ego w  Zło­
czow ie postanow ił na zasadzie § 489 a p k 
zatw ierdzić tym czasow ą konfiskatę, zarzą­
dzona w  myśl § 487 a. p. k. przez S ta ro ­
stw o pow iatow e w  Złoczowie pisma perio­
dycznego „Zołocziwskie Słow o", Nr. 2, 
rok Ił., z daty Złoczów 15 stycznia 1933 
w ustępach: a) na,p ierw szej stronie kolum­
na 1, w  ustępie (p. t. „22 i 30 Sicznia" 
słow a „W id Sianu" po „K aukaz"; b) w  u- 
stępie p. t.: „W  kruhow orotni dumok i po- 
dij“ w trzeciej kolumnie na pierwszej s tro ­
nie siow a od „a to i karyhi.dna" do słów  
„i w ychow uw ały" oraz na stronicy drugiej 
siowa od „Położennia" do „szczo spory- 
ty“. Zakazuje się dalszego rozpow szech­
niania tego pisma, a zarazem  orzeka się 
w  myśl § 493 a, p. k., że osraowa w yżej 
wymienionego pisma w skonfiskow anych 
ustępach zaw iera znam iona przestępstw a 
z a rt. 154 k. k. Równocześnie poleca się 
odpowiedzialnemu redaktorow i, by w naj­
bliższym num erze pisma periodycznego 
„Zołocziwskie Słow o" na stron,ie pierw szej 
umieścił całą treść  tego postanow ienia na 
w łasny koszt. Uzasadnienie. W  artykułach

w yżej w yszczególnionych m ieszczą się 
znamiona zbrodni z art. 154 § 2. k. k. 
prze.z zachw alanie czynów  stanow iących 
zbrodnię stanu i dlatego orzeczono jak 
w  sentencji,

Sąd O kręgow y, W ydział II. karny 
Złoczów, dnia 27 stycznia 1933. 392

U PA D L O Ś C I.
Sa. 10/31/65. W  spraw ie konkursow ej 

Sobel B rennerow ej we Lwowie, w yznacza 
si.ę dodatkow ą audiencję rozpoznaw czą na 
dzień 20 lutego 1933. godzina 12, Sala 23. 
Konkurs uznano za drobny.

Sąd  O kręgow y 
Lwów, 3 styczn ia  1933. 394

Sa. 1/33/7. Edykt ugodowy. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do m ajątku Izydora 
Gromnickiego, w laść. mieprot. firmy „U kra­
ińskiej Księgarni i A ntykw am i" we Lwo­
wie, Rutow sktego 22. Komisarz ugodow y: 
D. Terkel, sędzia Sadu O kręgow ego we 
Lwowie. Z arządca ugodowy. G rzegorz 
Hanulak, w ydaw ca zam. we Lwowie. Kur­
kow a 10. Audiencja do zaw arcia  ugody 
w wymienionym  Sądzie, biuro Nr. 23, dnia 
17 marca 1933. o godz. 11*30 przedpoludn. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 
10 m arca 1933.

Sąd O kręgow y 
Lwów, 21 stycznia 1933. 395

ROZMAITE
Nr. 1299/33. Edykt. Sąd Grodzki w  G or­

licach odnowił zaginione w skutek w y­
padków  wojennych caie w ykazy hipotecz­
ne księgi gruntow ej dla gminy katastralnej

R adocyna, oznaczone liczbami od 1 do 232, 
z w yłączeniem  atoli w ykazów  hipotecz­
nych Li. 120, 121 i 185. Te odnow ione w y­
kazy  hipoteczne w chodzą w  życie dnia 8 
lutego 1933. Od tego dnia nabycie, prze­
niesienie, lub zniesienie now ych p raw  w ła­
sności, p raw  zastaw u i innych nowych 
praw  hipotecznych może nastąpić jedynie 
przez wpis do tychże odnowionych w yka­
zów  hipotecznych. Celem ustalenia pow yż 
w yliczonych w ykazów  hipotecznych w d ra­
ża się postępow anie w  m yśl § 21 ustaw y 
z dnia 25 lipca 1871 L. 96 Dzup. i w zyw a 
się : a) osoby, k tóre na  podstaw ie praw a 
nabytego  przed dniem 8 lutego 1933 żądaią 
zmiany w pisów  praw a własoośoi, lub po­
siadania, bez w zględu na to, czy  zmiana 
m a nastąpić przez odpisanie, dopisania, lub 
przypisanie, przez sprostow anie oznacze­
nia nieruchomości, lub też w inny sposób 
b) osoby, k tóre  już przed dniem 8 lutego 
1933 nabyły  na nieruchomościach pow yż 
wymienionemi w ykazam i hipotecznem i ob­
jętych, lub też na ich częściach, p raw a za­
stawu. nadzastaw u, służebności, albo inne 
praw a nadające się w pisu hipotecznego, 
0 ile praw a te powinny być w pisane jako 
należące do daw nego stanu ciężarów, a 
dotychczas nie zostały  w pisane — ażeby 
do dnia 8 maja 1933 w łącznie w Sądzie 
Grodzkim w Gorlicach, w  którym  odno­
wione w ykazy  hipoteczne m ożna przej­
rzeć, zgłosiły sw e roszczenia, inaczej bo­
wiem roszczeń tych nie możraaby już do­
chodzić przeciw  osobom trzecim, k tóre 
nabyły praw a hipoteczne w dobrej w ierze, 
na zasadzie w pisów  nie zaczepionych. Zgło 
szenia konieczne są  także w tedy, gdy 
zgłosić się m ające p raw a  są  w idoczne z 
rozstrzygnięcia sądow ego, albo gdy o nie 
toczy się postępow anie sądow e. P rzyw ró­

cenie do poprzedniego stanu z pow odu za­
niedbania terminu eayktalnego, lub prze­
dłużenia tego terminu dla poszczególnych 
stron jest niedopuszczalne.

Sąd Apelacyjny W ydział II.
K raków, dnia 24 stycznia 1933. 389

O G Ł O SZ E N IA  p r y w a t n e

MATERJALY na firanki, bajecznie tanio 
koronki k lockow e od gr. 0*9, Bruges we­
neckie i inne w ielk i w ybór, tanie ceny. 
Lwów. FRELLICH, Syksuska 21. 6309

ZAWIADOMIENIE.
LW O W S K IE BIUK0 D ZIENN IK Ó W  I O G ŁO S ZE Ń

„N O W A  R EK LA M A "
zostało  przen iesiono  z ul. B atorego 26 
do lokalu PRZY UL. SZAJNOCHY 3. 

Telefon 9-24.
Biuro posiada stale na składz e 

prócz dzienników i czasopism  krajo ­
wych — dzienniki iczasopism a niemiec 
kie, francuskie, angielskie i włoskie. 
Przyjmuje prenumeratę wszelkich pism 
fachowych po cenach oryginalanych.

Dział ogłoszeniow y załatwia ogło­
szenia do wszelkich gazet i czasopism  
tak w kraju jak i zagranicą na w a­
runkach nader przystępnych.

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernadluk. Z drukarni „Słowa Polskiego", LwOw ul. Zimorowlcza 15


